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tabryki znacjonalizowane wyroby 
swoje muszą zachowywać na po­
trzeby armii francuskiej.

Rząd brytyjski zgodziłby się, co 
jest wiadome, na tę inicjatywę 
Francji.

Rząd francuski określi ostatecz­
nie swe stanowisko dopiero po 
głębokim zbadaniu sprawy wspól­
nie z gabinetem angielskim, przy 
czym solidarność obu mocarstw 
znajdzie raz jeszcze swój dobitny 
wyraz.

Ambasador francuski Corbin od 
był popołudniu rozm owę ze sta­
łym podsekretarzem stanu w bry­
tyjskim M. S. Z. sir Robertem Van 
sittart.

Rozm owy te mają na celu prze­
prowadzenie w ym iany poglądów  
francusko - angielskich na następ  
stw a ostatniej noty włoskiej.

s t a n o w c z y  k r o k  CZY NO­
WA ZWŁOKA?

PAT. donosi z Londynu, że z 
dotychczasow ych informacyj pra- 
sow ych wydaje się, że zarówno  
W. Brytania jak i  Francja pragną 
dokonać jeszcze jednego wysiłku  
w ramach komitetu nieinterwencji 
i że przeto sugestia M ussoliniego  
przekazania sprawy wycofania o- 
chotników komitetowi m oże być 
przyjęta, ale z określeniem okresu 
czasu do załatw ienia tej sprawy, 
np. w ciągu tygodnia.

O ile w  ciągu tego okresu czasu 
porozumienie nie zostanie o sią ­
gnięte, W ielka Brytania i Francja 
poddałyby swój stosunek do za­
gadnienia nieinterwencji rewizji j 
ewentualnie nastąpiłoby w ów czas  
OTWARCIE GRANICY FRANCU 
SKO - HISZPAŃSKIEJ.

Gwałtowny bój pod Szanghajem
Chińczycy odpowiadają na a tak— Kontratakiem

Jak donoszą z Szanghaju, wielka 
ofensywa japońska zbliża się.

Gen. Matsui, naczelny dowód­
ca wojsk japońskich wysiadł na 
ląd, dotychczas bowiem kierował 
operacjami wojennymi z pokładu 
okrętu wojennego. Samoloty ja­
pońskie bombardowały Czapei, 
podczas gdy artyleria ostrzeliwała 
z przerwami pozycje chińskie, Ja 
pończycy usiłowali pogłębić wy­
łom, uczyniony pod K.a-T.ng, lecz 
rozpaczliwy opór Chińczyków za­
trzymał ich, po czym oddziały chiń 
skie, wspierane przez artylerię po 
djęły przeciwnatarcie.

OBRONA POWIETRZNA NAN- 
KINU.

Agencja Havasa donosi: Japoń­
scy oficerowie - lotnicy, którzy 
dokonali już kilkakrotnie nalotów 
na Nankin, oświadczyli przedsta-

Ożywione walki w Hiszpanii
Jeszcze o zatopieniu okrętu hiszpańskiego
WIADOMOŚCI RZĄDOWE.

Komunikat urzędowy mmiste- 
rium obrony narodowej głosi, że 
na froncie północnym, na odcin­
kach południowych toczyły się 
krwawe walki. Powstańcy zajęli 
Pena del Viento oraz punkt 1200 
dela Pena de Gijan.

Na froncie południowym rów­
nież zanotowano ożywione walki, 
zwłaszcza na skrzyżowaniu dróg 
Villanueva del Duque - Belmez i

jęli liczne wjyiiosłości oraz kilka Dowódca statku 
miejscowości. Na froncie Leon roz­
poczęła się akcja o ważnym znacze­
niu strategicznym. W Aragon i i od­
parte zostały dwa ataki przeciwni­
ka: pierwszy pod Orną, drugi — w 
okolicy Loma de Raspune.

Na południe od Ebre wojska rzą­
dowe bezskutecznie atakowały po­
zycje powstańcze w Fuentes val de 
Esoaleras.

Na froncie południowym, na od­
cinkach Pcnarroya i Espiel powstań 
cy odparli dwa ataki przeciwnika.

W ciągu września lotnictwo po-
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W ybitny działacz partii W iel­
kiego M uffiego (t. zw. partii arab- 
sk iej), D żam a-El-H ussein, który 
na skutek decyzji wJadz zesłany  
miał być na w yspę Szeszeie, zbiegł 
rzekomo do Syrii i ma przebywać 
obecnie w  Damaszku, dokąd prze­
niesiony został ośrodek propagan­
dy nacjonalistów  arabskich z Pa- 
lestyny.

dowe.
Hinojosa - Penarroya. W rezulta. wstańcze strąciło 22 samoloty 
cle gwałtownych kontrataków za- ‘ ’ 
jęliśmy pierwsze linie powstańcze 
i posuwamy się w dalszym ciągu 
naprzód. Na południe od rzeki 
Tage artyleria rządowa bombar­
dowała fabrykę pocisków w AIcu- 
billette oraz zakłady przemysłu 
wojennego w Toledo.

WIADOMOŚCI POWSTAŃCZE.
Główna kwatera wojsk powstań­

czych stwierdza w komunikacie u- 
rzędowym, że w Asturij trwa nadal 
zwycięski m a m  wojsk powstań­
czych. W akcji tej powstańcy za-

rz ą -

DALSZE SZCZEGÓŁY ZATONIĘ­
CIA STATKU HISZPAŃSKIEGO.

Ocaleni marynarze i dowódca 
statku, zatopionego przez po­
wstańcze kanonierki, zeznali, że 
statek wypłynął 5 października z 
Odesy z ładunkiem 5200 ton to­
warów.

W niedzielę o 5 rano w odle­
głości 3 
zjawiły

mil
się

od przylądka Rosa j wy. 
2 kontrtorpedowce.

wywiesił flagę 
brytyjską. To samo uczyniły o- 
kręty wojenne. W ówczas kapitan 
statku Rządu hiszpańskiego wy­
mienił prawdziwą przynależność 
statku, a wtedy okręty rozpoczęły 
ogień. Statek rządowy, uzbrojony 
w 4 działa 75 mm., 4 armatki 45 
mm. i w maszynowe karabiny 
przeciwlotnicze, odpowiedział o- 

gniem, skierowując się całą parą 
ku zatoce Bone.

Jeden z pocisków trafił w  tył 
statku, na którym powstał pożar 
i wkrótce statek zatonął w odle­
głości 400 m. od brzegu.

Podczas ataku, jak zeznają ma­
rynarze, krążył w pobliżu samolot 
włoski, który odleciał potem na 
pełne morze. W miejscu, gdz:e 
przybyli do brzegu ocaleni mary­
narze, żandarmeria znalazła sta­
rannie ukryty karabin maszyno-

wicielom prasy, że miasto to po­
siada lepszą obronę przeciwlotni­
czą niż Tokio i Osaka.

Stwierdziwszy skuteczność środ­
ków obronnych, stosowanych 
przez Chińczyków przeciwko nalo 
tom samolotów, dodali ci oficero­
wie, że Nankin posiada naturalne 
środki obronne przeciwko atakom 
lotniczym, gdyż miasto otoczone 
jest przez pagórki, na których za­
instalowane są baterie zenitowe. 
Prócz tego domy Nankinu zbudo­
wane w przeważnej części z ma­
teriału trudnopalnego.

Miasta natomiast japońskie, po­
łożone w pobliżu morza nie mogą 
być bronione przez baterie lotni­
cze, umieszczone nad ich pozio­
mem, ponadto posiadają domy 
zbudowane przeważnie z drzewa 
mogą z łatwością stać się łupem 
pożaru.

ODPARTE ATAKI JAPOŃSKIE.
W  dniu wczorajszym  wojska ja 

pońskie usiłow ały czterokrotnie 
lądow ać w  okolicy Liuho u ujścia 
Yangtse. Zostały z wielkim i stra­
tami odparci.

NALOT NA KANTON.
D onoszą z Kantonu do Agencji 

.Central News": 10 japońskich  
sam olotów  bom bardowały for­
ty Bocca Tigris, nie wyrzą- 
w tym wypadku 20 osób  zostało  
zabitych. Inna eskadra w  sile 12 
sam olotów  bom bardowała drogę 
żelazna Kanton —  Hankou.

ZŁAMANY FRONT CHIŃSKI.
źródła  japońskie stwierdzają, że 

wojska, działające na froncie Ping- 
Han zajęły Liu-Sung, na południe 
od Czi-Czia-Czung i posuw ają się 
w dalszym  ciągu naprzód. W ed­
ług dalszych informacyj ze strony 
władz japońskich, front chiński 
ciągnący się na długości 130 kim. 
od Pingham do Czentseh, wzdiuż 
rzeki Huto jest —  jak się zdaje —  
zupełnie załamany.

MARSZ MONGOŁÓW NA 
SUIJUAN.

Prasa chińska donosi, że w oj­
ska m ongolskie, którymi dowodzi 
ks. Teh zbliżają się z północy i 
wschodu ku stolicy Suijuan, stare 
mu miastu czczonemu przez M on­
gołów  jako m iejsce św ięte. Gu­
bernator prowincji kieruje obroną 
miasta.

NOWY INCYDENT JAPOŃSKO- 
ANGIELSKI.

Agencja Reutera donos! z Szang 
haju: 3 samoloty, należące do am 
basady brytyjskiej w Chinach zo­
stały na drodze między Nankinem 
a Szanghajem o 16 mil na południe 
od Szanghaju ostrzeliwane z ka­
rabinów maszynowych przez 6 sa 
molotów. jak się zdaje, były to 
samoloty japońskie.

Władze brytyjskie zawiadomił)’ 
władze japońskie o tym wypadku, 
żądając udzielenia wyjaśnień.

Kłopotliwa sytuacja
na Morzu Srdaziemnym

Pt zed t a t e n c j i  9-cfu
„Daily Herald" donosi, że na cze i rzyszyć ma lord H alifax albo iord 

le delegacji brytyjskiej na konfe- Cranborne i b. ambasador W . Bry 
rencję sygnatariuszy 9 mocarstw tanii w Chinach, sir Aleksander 
staną: min Eden. któremu towa J Gadogan.

Sensacyjny proces Negusa
przeciw Rządowi włoskiemu
Przed trybunałem cywilnym o - , ski, Rząd włoski twierdzi, iż utra 

kręgu Sekwany odbywa się roz- j cii on do nich prawo i protestuje
przeciw wypłaceniu wygnanemu 
Cesarzowi sumy 30 milionów fran 
ków dywidendy.

Na dzisiejszej rozprawie adwo­
kat Marcel, występujący w imie­
niu Rządu włoskiego, postawił 
wniosek odroczenia rozprawy.

Pierw szy lord admiralicji Duff 
Cooper, który przybył do Aleksan- 
drii, odbędzie w piątek rozmowy 
na temat sytuacji na Morzu śród  
ziemnym z dowódcą w ojsk angie! 
skich w Egipcie, sir George Wir,

dowódcą floty angielskiej na Mo­
rzu śródziem nym , , admirałem  
Pound, i dowódcą brytyjskiej flo 
ty powietrznej, wicemarszałkiem  
lotnictwa Maclean. (P A T .).

Z Damaszku donoszą, iż na z e ­
braniu „Komitetu Obrony P alesty . 
ny“ pod przewodnictwem Szekib 
Arslana, uchwalono w ysłać do 
władców arabskich memoria-?y w 
przedmiocie interwencji na rzecz 
zesłanych członków Naczelnego  
Komitetu Arabskiego, oraz w spra- 
wie ostatnich zarządzeń władz pa
Iestyńskich

R z ą d  h i s z p a ń s k i
przenosi się do Barcelony?

Agencja H avasa donosi: W  naj­
bliższym  czasie liczyć się należy 
z przeniesieniem Rządu hiszpań­
skiego z W aiencji do Barcelony- 

Uchodzi za rzecz prawie pewną, 
iż przeniesione zostanie prezyd:um 
oraz najważniejsze ministeria. Pre 
zydium oraz ministerium obrony 
narodowej um ieszczone zostaną 'v

pałacu kapitanatu, ministerium f i­
nansów w  pałacu Colon, m iniste­
rium spraw wewnętrznych w pała­
cu markiza de Comillas, m iniste­
rium sprawiedliwości w hotelu Ri- 
tza, a ministerium spraw zagra  
nicznych w gmachu Paseo Degra  
cia. (P A T .).

prawa byłego Cesarza abisyńskie- 
go przeciw Rządowi włoskiemu.

Hebe Selassie domaga się wy­
płacenia mu dywidendy od 8 ty­
sięcy akcji francusko - abisyńskiej 
linii kolejowej.

Ponieważ akcje te otrzymał 
H e ile  Selassie, jako cesarz abisyń-

WclKa w ruchu zawodowym
St. Zjednoczonych

Kongres Amerykańskiej Federa­
cji Pracy w Denver uchwalił wy 
kluczyć z Federacji 10 związków  
zawodowych, sympatyzujących z 
Komitetem Organizacji Przem ysłc

wej.
Uchwała ta jednak pozostawia  

m ożność ewentualnego powrołu 
organizacji Lewisa do szeregów  
Federacji. (P A T .).

Premier Jugosławii w Paryżu
Premier i min. spraw’ zagr. Ju 

gosław ii Stojadinowicz przybył1 do 
Paryża. Na dworcu powitał go- 
ścia jugosłowiańskiego min. Yvnn 
Delbos w otoczeniu wyższych u-

rzędników M. S. Z., oraz poseł ju­
gosłow iański Puricz wraz z człon­
kami poselstwa. Licznie była też 
reprezentowana kolonia jugosło­
w iańska.
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37-my kongres Partii Pracy
(Od naszego korespondenta londyńskiego)

(Od naszego korespondenta londyńskiego).

Bournemouth, październik.

PROGRAM NATYCHMIASTOWY.
Program  angielskiej Partii P ra­

cy odpow iada vw punktach zasa­
dniczych program om  innych par- 
tyj socjalistycznych . przewiduje 
przede wszystkim uspołecznienie 
głównych gałęzi przemysłowych, 
jak  górnictwo, energię elektrycz­
ną j t. d. Program  ten ostatecz­
nie ustalono na poprzednich kon­
gresach. Ale z inicjatywy koleja­
rzy ujęto najw ażniejsze punkty te­
go program u w program  „natych­
m iastow y", m ający dwa cele na 
widoku: po pierwsze program  ten 
w zwięzłych formułach ma dać 
społeczeństwu obraz dążeń socja­
listów, a po w tóre—powinien się 
stać dla samej Partii m arszrutą w 
razie objęcia przez nią rządów. 
W ciągu pięciu lat kadencji parla­
mentarnej program  ten winien być 
w całości wypełniony.

Program  natychm iastow y, odda 
w na znany całej Partii, nie wywo 
łał długiej dyskusji. Lord Strabol- 
gi, jeden z przedstawicieli Partii 
w  Izbie Lordów, zwrócił uwagę 
na to, żc w razie zwycięstwa P ar­
tii, mniejszość zastosuje taktykę 
obstrukcji parlam entarnej, z którą 
z góry liczyć się należy. Strabol- 
gi, były oficer m arynarki, podkre­
ślił też konieczność dem okratyza- 
cj. siły zbrojnej Anglii.

Pod wrażeniem wydarzeń we 
Francji, rzucono myśl, czy nie na­
leżałoby oprócz uspołecznienia 
Banku Angielskiego, które prze­
widuje program , uspołecznić ró­
wnież wielkie banki prywatne, by 
uniemożliwić finansjerze sabotażu 
reform rządu socjalistycznego. Po 
ruszono też spraw ę odszkodowań 
dla pryw atnych przedsiębiorców, 
których zakłady podlegałyby uspo 
łecznieniu. Program  uznaje takie 
odszkodowanie, ale niektórzy de­
legaci pragnęliby oprzeć to od­
szkodowanie na innych zasadach, 
niż przewiduje program .

H erbert M orrison, przem aw iając 
na końcu dyskusji, sprzeciwił się 
tym żądaniom.

Przyjęto projekt program u „na- 
tychm iastow ego" w  redakcji, prze 
dłożonej kongresowi. Uchwała na 
stąpiła jednomyślnie.

SPRAW A ZBROJEŃ.
Spraw a ta już była przesądzo­

na po kongresie związków zaw o­
dowych, które wspólnie z Partią 
opracow ały memoriał p. t. „Poli­

tyka zagraniczna a dozbrojenia". 
Stanowisko ruchu robotniczego w 
Anglii jest znane: poparcie dla pro 
grantu zbrojeniowego Rządu, ale 
o stra  w alka z jego polityką zagra 
niczną.

Kongres poparł to stanowisko. 
Krytyka pochodziła z dwóch 
stron: ze strony pacyfistów za
wszelką cenę, jak Lansbury, lord 
Ponsonby i dr. Salter, oraz lewi­
cy socjalistycznej, głoszącej, że 
zbrojenia Rządu konserw atyw ne­
go mogłyby być użyte na korzyść 
faszyzmu.

W iększość nie podzieliła tych 
obaw  i ogrom ną przew agą 2 mi­
lionów głosów przeciw 200 tys. 
przyjęła program  powyższy.

MŁODZIEŻ I WIEŚ.
Przed zakończeniem kongresu 

odbyła się debata w dwóch donlo 
słych spraw ach: młodzieży i wło- 
ściaństw a.

Młodzież angielska, zarówno ro 
botnicza jak akadem icka, garnie 
się do Partii, ale nie w  takim sto ­
pniu, jak  sobie tego starsi życzą. 
Objawem pocieszającym było, że 
właśnie przedstawiciele młodzie- 
ły akademickiej wystąpili z żąda­
niem wzmocnienia propagandy i 
ręczyli za powodzenie.

Uchwalono rozwinąć organiza­
cje młodzieży i powołać specjalny 
sekretariat do tego celu; w szyst­
kie organizacje partyjne mają wy 
datnie popierać te usiłowania i na 
ruch młodzieży baczną zwrócić u- 
wagę. Specjalny kongres mło­
dzieżowy wyłoni grupę, która 
współdziałać będzie z całością 
Partii w budowie organizacji mfo 
dzieży.

W  spraw ie wsi kongres omówił 
trudności, piętrzące się na drodze 
propagandy socjalistycznej. W  
wielu miejscowościach zwalnia 
się z pracy robotników zorganizo 
wanych w  Partii. Z drugiej zaś

strony podkreślono konieczność 
intensywniejszej propagandy, nie 
uzyska się bowiem większości w 
parlamencie, jeżeli w ieś nie da 40 
do 60 m andatów socjalistycz­
nych.

Postanow iono wyłonić komisję 
pod przewodnictwem dr. Addiso- 
na, b. ministra rolnictwa w ostat- 
nim rządzie robotniczym, która o- 
pracuje wytyczne propagandy w
okręgach rolniczych.

* **
Przewodniczącym na rok nad- 

chodzący będzie Georg Dallas, wi 
ce - przewodniczącą B arbara Ayr 
ton - Gould.

Kongres zakończył się w atm o­
sferze szczerego entuzjazmu i wia 
ry w szybkie zwycięstwo. Dał te ­
mu wyraz, zamykając kongres, 
przewodniczący Dalton, ośw iad­
czając:

„Na kongresie tym w yrów naliś­
my wszystkie różnice poglądów 
wewnątrz Partii. Jesteśmy zje­
dnoczeni w  takim stopniu, jakiego 
nie było już od wielu lat. Złącze­
ni i wzmocnieni, będziemy masze- 
row ać naprzód! już  trąby zagra­
ły do m arszu!"

Alf Evans.

Przegląd prasy

Jdćtemriii
A  M e f o t 1

GRYPIE. KATAROM. 
PRZEZIĘBIENIOM.

Preparat ntumorzędny z najlepszymi
zagranicznymi.

Tragiczny w ypadeK
tow. W. Ostrowskiego

W ubiegłą niedzielę uległ tra­
gicznemu wypadkowi tow. W itold 
Ostrowski, sekretarz i czynny dzia 
łecz Zw. Rob. Przem. Spożywcze­
go, członek Partii i redaktor od­
powiedzialny „Dziennika Ludowe­
go" oraz „Tygodnia Robotnika".

Tow. Ostrowski przemawiał na

Panie domu na swojej wystawie
chwil uwagi elektrycznym apa­
ratom, wystawionym na pierw­
szym piętrze i spróbować cia­
steczek, upieczonych na miej­
scu w piekarniku elektrycznym  

Gdyby ktoś nie wiedział 
gdzie szukać stoiska Elaktrow 
ni, niech się skieruje tam, gdz;e 
jest największy Kok.

Olbrzymim powodzeniem cie 
szy się stale stoisko Elektrowni 
Miejskiej na w ystaw ie „Tydzień 
Pani Domu", zorganizowanej 
przez dom towarowy Braci Ja- 
błkowskich, przy- ul. Brackiej.

Każda Pani, przebywająca w 
magazynie, uważa za swói mi­
ły  obowiązek pośw ięcić kilka

Zjazd młodzieży ..Wic.“

HałopolsKi Srodkoweji Wschidoie,
Polska Agencja A grarna donosi: [tak, że należy go zaliczyć do ie'

niedzielę odbył się w Biało, dnych z najliczniej obesłanych
orzegach, w  pow. łańcuckim, zjazd J zjazdów na przestrzeni kilkunastu

^  Z w ązku  Młodzieży ostatnich lat. Przybyło ponad 700
hi i ’’ z Małopolski delegatów oraz drugie tyle gości

^ l k}° T ] W fłCh0* riei- Z ja z d i w  jako goście, w z iS  u-
z s«.i bardzo licznie obesłany ,; dział m. in. przedstawiciele Klaso-

Sprostowame
W artykule moim p. t. „Jeszcze 

n  spraw ie braku lekarzy" (w nu­
merze „Robotnika" z dn. 10.X 37) 
popełniłem nieścisłość, którą skwa 
pi wie prostuję. Uniwersytet J. P. 
n e wstrzymał całkowicie nostryfi­
kacji zagranicznych dyplomów 

lekarskich. Z 300 podań, zgłoszo­
nych w r. 193G/37, uwzględnił 10tł, 
rozkładając je na pięć lat. O stat­
ni szczęśliwcy przystąpią, jeżeli,

s:ęm,c, S  z,? ni’ d 0 .e£zaminu w UEKA85K IE O S ł J S Z E I Mr. 1941/42. Oczywiście to jejzeze 
nie przesądza otrzym ania dyplo­
mu. T a sytuacja jest sama przez 
się tak wymowna, że argum enta­
cja moja nie ulega p.zez to żadnej *&*!>
zmianie: lekarzy jest w Polsce za 
mało, kandydatów  do nostryfikacji 
jest dużo, krzywda, k tóra ich spo­
tyka, jest niezasłużona i dotkliwa.

Prof. Z. Szymanowski.

wych Związków Zawodowych z 
Rzecszowa, TURA., młodzieży ro ­
botniczej i OKR. PPS. z Przemy­
śla, oraz młodzieży akademickiej, 
zorganizowanej w Z. N. M. S. ze 
Lwowa. Przemówienia tych przed 
stawicieli były bardzo gorąco wi­
tane przez ogól zebranej młodzie­
ży, co następnie znalazło również 
sw ój w yraz w przemówieniach de 
legatów  „Wici*-.

zgromadzeniu robotniczym w Pru­
szkowie. Spiesząc na stację, po 
zakończeniu wiecu, w niewyjaśnio 
ny dotychczas sposób dostał się 
pod koła nadjeżdżającego pocią­
gu. Gdy skrwawionego przenie­
siono do szpitala, okazało się, że 
zachodzi potrzeba amputowania 
lewej ręki powyżej łokcia i kilku 
palców prawej ręki.

Tow. W itoldowi Ostrowskiemu, 
którego wypadek ten spotkał w 
służbie Idasy robotniczej — ślemy 
do jego szpitalnego łoża serdecz­
ne wyrazy współczucia. i

SPRAW IEDLIW OŚĆ SPOŁECZ- 
NA I  OBRONA KRAJU 

„Zielony Sztandar" podkreśla 
ścisły związek, jak i zachodzi po­
m iędzy sprawiedliwością w pań­
stwie a obronnością k ra ju . Spra­
wiedliwość wzmacnia siły obroń­
cze:

Myśląc więc o obronności kraju, 
należy jak najrychlej przywrócić w 
państwie naszym porządek, w którym 
lud (skonfiskowano) i będzie m iał 
daną możność urzeczywistnienia to 
nim swych ideałów społecznych.

By Polska mogła być podczas woj­
ny jednym obozem warownym — mu­
si dziś stawić się co rychlej uporząd­
kowanym gospodarstwem, ogniskiem 
coraz lepszego i sprawiedliwszego ży­
cia zbiorowego.
Ideał chłopa - żołnierza z  r ■ 1920 — 
Polska sprawiedliwa — musi się stać 
ciałem.
Bardzo słusznie. Naw et p. Ot- 

m ar (z „G azety P o lsk iej") w 
swej nowej książce „Sowieckie 
zbrojenia m oralne" —  w ydanej 
nakładem  księgam i wojskowej — 
dyskretnie radzi czynnikom  m ia­
rodajnym , by usunęły n ajbardzie j 
rażące objaw y niespraw iedliw ości 
społecznej, a to celem wzmożenia 
siły obronnej. P ra w a  p o li ty c z n e  
należą oczywiście do zakresu 
Sprawiedliwości Społecznej. 

KLUBY DEM OKRATYCZNE. 
ETA PY

„Czarno na  B iałcm " wyjaśnia, 
dlaczego in teligencja dem okra 
tyczna, przystępując do organizo­
wania się, nie tworzy jakiegoś 
nowego stronnictw a, lecz —  na 

razie —  „ K lu b y  d e m o k r a ty c z ­
n e "  (w W arszawie i  K rakow ie). 
Jest to bowiem — zdaniem  p i­
sma — pierwszy etap  ideologicz­
nego sam ookreślenia:

Sytuacja da się określić następują­
co: istnieje już w głębi świadomości 
potrzeba czynu społeczno-polityczne- 
go, realizowanie natomiast myśli po- 
lityoznej natrafia na przeszkody. 
Wniosek z tego prosty. Uaktywnie­
nie społeczno . polityczne inteligen­
cji pracującej nrusi się odbyć etapa­
mi. Pierwszym etapem winno być u- 
grupowanie polityczne, zastosowane 
do wyżej określonego stanu nmysłów 
i nastrojów, dając inteligencji pracu­
jącej możność tcypowiedzenia się po­
litycznego, pozostawiając jednak rów­
nocześnie jednostce swobodę i czas 
na wyksztahowanie w sobie przewod­
niej myśli społeczno-politycznej.
A dalsze e tapy? Pism o oświad­

cza:
Sprawa jasna i bezsporna. Trzo­

nem polskiego frontn demokratyczi e- 
go są stronnictwa robotnicze i chłop­
skie—P. Partia Socjalistyczna i Stron. 
Ludowe. Realna i aktywna, politycz­
na współpraca z tymi stronnictwami 
wejdzie niewątpliwie w pełni do pro-

HUberinnn nu  s ę  gjrzej
Stan zdrowia rannego skrzypka 

Hubermana uległ ostatnio znacz­
nemu pogorszeniu.

Wskutek wywiązania się zapa- 
lenia płuc i silnej gorączki opera­
cja ręki, jaką należało podjąć, aby 
usunąć złamanie kości przedram ie­
nia, oraz celem uregulowania sta 
wów palców, musi być odłożona.

timuR iii liii*
leśni cli i drzewnych w Warszaw e

Leczni ce
J a s r a a  2 ®

M KNERYCZNE SKÓRNE, 
PŁCIOWE

Od 9 r do 9 wiecz. N iedziele do I pp.

Nie tak dawno, W arszaw a robot 
nlcza i cała klasa robotnicza Pol 
ski miała zaszczyt gościć towa 
rzyszów z Międzynarodówki Z a­
wodowej.

Od wczoraj znów w W arszaw ie 
obradują towarzysze z róznycn 
krajów. W gmachu Z.Z.K. odbywa 
ją  się obrady międzynarodowej 
konferencji robotników drzewnych 
i leśnych.

W pierwszym dniu obrad odby- 
?o się zagajenie konferencji, imie 
niem Międzynarodówki robotni 
ków budowlanych i drzewnych do 
konał zagajenia tow. Van Achtcr- 
gerh, podkreślając doniosłość kon­
ferencji, która zgromadziła przed­
stawicieli licznych krajów. Powi­
ta) przedstawiciela Międzynarodo- 
wego Biura Pracy Słaala, prze­
wodniczącego Komisji Centralnej 
Z w. Zaw. Szwecji, tow. Lindbergha 
i przewodniczącego Komisji Cen­
tralnej Zw. Zaw. w Polsce, tow. 
Kwapińskiego.

Przewodnictwo narad objął tow. 
Nystroem  (Szw ecja), poczem inne 
niem klasowego ruchu zawodowe, 
go Poiski w serdecznych słowach 
powitał konferencję tow. Kwapin- 
ski.

Mówca podziękował towarzy. 
szom, że wybrali W arszaw ę na 
miejsce swych narad. Tow. Kwa-, j 
piński podkreśla, że towarzysz

zagraniczni m ają sposobność ze 
tknięcia się z ruchem robotniczym 
Polski. Ruch ten zyskał na sile • 
wpJywach. S tał się czynnikiem, z 
którym trzeba się liczyć.

Tow. Kwapiński wyraża również 
zadowolenie, że towarzysze zagra­
niczni będą mieli sposobność za 
poznania się z przemysłem drzew, 
nym Polski, który odgrywa znacz 
ną rolę w życiu kraju.

Tow. Kwapiński życzy w końcu 
uczestnikom konferencji, by czuli 
się w Polsce nic jak  ludzie obcy, 
lecz jak  ci, co spotkali tu swych 
braci z jednej Międzynarodówki.

Z kolei imieniem M iędzynarodo­
wego Biura Pracy witał konferen 
cję tow. Staal, w skazując m. in. 
na konieczność zainteresowania się 
spraw ą 40-godzinnego tygodnia 
roboczego, którą omawiała o s ta ł- 
nio Rada Administracyjna Międz 
Biura Pracy.

Następnie rozpoczęły się w łaści­
we obrady. Pierwszy zabrał glos 
tow. Lindbergh, który wyglosJ 
świetny referat na temat przemysL 
drzewnego. Treść referatu podam) 
w następnym numerze.

*
W pierwszym dniu reprezento 

wane były następujące kraje: Da 
nia, Norwegia, Szwecja. Finlandki, 
Anglia, Rumunia, Jugosławia, Cze- 

| chosłbwacja, Polska.

D eklaracją ideowa k lubu  ma 
być niebaw em  ogłoszona.

CAT O CENZURZE
C at jest do głębi oburzony — 

skonfiskowano m u artyku ł z kry­
tyką rządu. Pisze w ięc: To to ta ­
lizm ! „Nasz to talizm  —  to kon­
fiskaty, więcej n ic!" O burza go 
(słu szn ie!!), że n ie  w olno k ry ty ­
kować OZON-u. Co to znaczy?! 
zapy tu je:

Jeszcze dziwniejszym było skonfi­
skowanie tych ustępów mego artyku­
łu, w których mówię o płk. Koca i
0 Ozonie. Jak o? więc nie wolno 
atakować Ozonu, który jest stronnic­
twem, i to, jak przynajmniej sam cią­
gle oświadcza „stronnictwem od rządn 
niezależnym". Zechce mi p. cenzor 
podać do wiadomości, jaki urząd, w 
jakim artykule konstytucji przewidzia­
ny, piastuje p. Koc, skoro w jego rze­
komej obronie występuje urząd sta­
rościński. BBWR był organiza-ją 
polityczną, ściśle z rządem związaną, 
a jednak r.ikomn na myśl nie przy­
chodziło konfiskować ezyjkolwiek a- 
lak na BBWR.
Bardzo słusznie, oczywiście. To 

dobrze, że Cat w  niek tórych  wy­
padkach tak  boleśnie odczuwa 
b rak  gw arancyj dem okratycz­
nych. Szkoda tylko, że zaledwie 
w niektórych...

NOW E STRONNICTW O 
O nowym stronnictw ie („P ra­

cy"), k tó re  powstało przez połą­
czenie się N PR  i C hd, pisze ob­
szernie w „P o lon ii" p. K orfanty. 
Podkreśla p ierw iastki relig ijne i 
m oralne. K onk ludu je :

Jesteśmy przeciwni wszelkim arbi­
tralnym rządom ' dyktaturom jednost­
ki zurówno jak grupy, sztabu partyj­
nego jak syndykatu interesów pry­
watnych. Jesteśmy demokratami i zwo 
lennikami rządów parlamentarnych. 
Ola nas demokracja jest ciągłym do­
skonaleniem człowieka i realizowa­
niem ładn chrześcijańskiego w życiu 
panstv.owym. Nasza demokracja to 
nie tylko prawo oddawania kartki 
wyborczej i prawo udziału w rządach
1 ponoszenia odpowiedzialności za lo­
sy państwa, lecz także organizacja ży- 
ci; gospodarczego i kulturalnego na 
zasadach chrześcijańskich, daleka od 
kosztownego etatyzmu  reżimów dyk­
tatorskich jak i  od tyranii anarchizm 
jącego nasze życie kapitalizmu. Na­
sza demokracja to odbudowanie pra­

wdziwego autorytetu -- „sof. 
ruszania świętych pra'',r ,c\óÓÓ'i f  
ludzkiej i wólności oby" fSjjt 
Wszelkie dyktatury są ‘"’fa fid 'pr  
roby życia państwowego* jeg0 
to jego stan normalny, y j f
wie.
Dużo w tym  monien po ; 

nych. Słabością natcnii  ̂
go stronnictw a jest j®T;
niezbyt w ielka l i c z c b 0 ^o ^ 
podstawy. Poza tym? \e „(O?1.,
0 dem okrację i głęboki ^  fi 
społecznej przebudowy; ^ (f0<̂  
robotniczych i chłopska ' c fi 
to zrealizować. A robo ^jjó
sy sa w szeregach s0 ,

-  '  $
 -----------------
ludzi, osobiście podra^ ^
pokrzywdzonych — ?
1 że to będzie źle wpły^ 8 
litykę stronnictw a.
POSZUKIW ANIE L E ^  

s k i e g o  ^ . e

Sowieckie gazety
noszą o poszukiw ania0 * pf"
tu Lewoniewskiego. i
znać, żc poszukiwani® . l  fij.
się w niezm iernie ci?31 0c#t.
runkach. W szak ma®y ^ \jF '.- M

w szeregach
nych.

„Czas" donosi, że 
stronnictw ie zgrom

etę* . 
W szak mamy P y ?  

zimy polarnej... Oto !1f  
stja" z 9 b. m. opisuj? 
grupy Szcwielowa, która po^j, 
się na wyspie R ud°lD ; . ^ 9 
wciąż nie ma. «**a: 
nej gw arancji, ze po I „wsP 
niach uda się wrócić DfjeJtt°\,
Półm rok. Oświetlone re ! ,

• . • W ko*1 c"m i stoją m aszyny. "  (y
stanowiono lecieć. Z 
rywa się od śniegu nj3fZ;.grł> L 
p łozach). Po k ilku  go(’* !L  Kpłozach 1. Uo KUKU y c, i
dio donosi: „Przele^je ^ a dĉ ti 
gun, lecim y dalej" 
m arna. W końcu sam°J 
Poszukiw ania prowa 
nająć  od 150 kim . 28

f
.et*'1clził

    tcrc09>
tys. kim . kw adr. Wciąż U* ^
obronach rzucano
oświetlały lód. Żadny0* * ^ ,
Lewoniewskiego nie ^  g  C*’

S zczęśc ie  s to i na progu  d om u  k a ź d e i f 0’ ^  
p o s ia d a  lo s  d o  p ierw sze j k la sy  tx t e r d *  
to .e n l .  M ozę ju t  n ie d łu g o  z a m ie sz k a  **a 
p o d  tw ym  d ach em  ?

MAŁY FELIETON

Nasi zagranicą
Gdy rano w yszli we czterech z  

hotelu ,zatrzym ali się przed wieżą 
E lf la.

— Ładna sztuka  — zauważył 
dygnitarz Nr. 1 — i reprezentacyj. 
na.

— Podobno mają ją  rozebrać — 
dodał dygnitarz Nr. 2.

—• /  Francuzi wcale o to krzyku  
nie podnoszą. A mech ja  wytnę 
głupich 50 drzew, to zaraz gwałt t 
rwetes.

— Bo we Francji wolność istnie 
je  i każdem u wolno robić, co mu 
się podoba. Chcesz — to wytnij 
sobie nawet Lasek Buloński. Ach. 
ta wolność, której u nas nie m a l-  
westchnął Nr. 4.

•— Ciekaw jestem , jak  ją  będą 
rozbierać. Od góry zaczną, czy 
od dołu? —  zapytał Nr. 2.

— Kogo „ją"? —  zapytał Nr. 3
—  O wieży mówię.
Do dygnitarzy podszedł prze- 

chodzicń, grzecznie się ukłonił i 
zapytał:

— Panowie pewno z  prowincji?
— Nic, jesteśm y cudzoziemcy. 

Z Polski.
— Ach, Polacy. Vive la Polo- 

gne! Co, podziwiacie panowie na­
szą wieżę? Ładna, co?

— Śliczna!
— A może kupili byście ją  pa­

nowie? — można ją  tanio nabyć.
— Słyszeliście?  — zapalił się 

dygnitarz Nr. 1 — wyobraźcie so­
bie — przyjeżdżam y do W arsza­
wy i przyw ozim y ze sobą wieżę Bi- 
fla! Co?

— N ie mamy na to kredytu  — 
zauważył Nr. 3.

— Głupstwo! Tym czasowa R a ­
da uchwali. V/szystko uchwali.

— A gdzie taki kolos postaw i­
my? —  zapytał Nr. 2.

— N a placu Marszalka... Albo 
wiecie co? Przed moim domem  
przy ul. Różanej.

— A le i tam miejsca nie ma na 
taki kolos — zauw ażył Nr. 2.

— Wielka rzecz! Miasto wykupi

i “ li
parę u lic , z b u r z y  się to L
w i się w ie ż ę  Eifla. prze  ctl tf 
o p ła c i. Za wieżą c a ły  ,

styczny z a m ia s t  do 
r u je  s ię  do W a r s z a w y • ,eja  j  
j ą  k w ia ta m i.  B ę d z ie  »  
k w ia ta c h “ . U r z ą d z im y  .
wieży", że b y  tylko n ie z  ^ c ,  

d a l i  z a  n ią . Zapytai nl\ 
o r ie n ta c y jn ą . —  ólonsie^  c . 

cił się Nr. 1 do PranCLl~ic 
bien, to jest, ile chce ^
s z m e lc ?

- B e r l i n  ju ż  mi
20 tys. franków , ale « t l
polonais to ja  ją  od do -idef1’ 
19.000 franków  z  
panowie zaraz ją  za ^0oifie

Czterej d y g n i ta r z e  - x

s o b ie .  . /■

— Tanio, bai ecZ nni io r ^ n/  
s z e p n ą ł  p o  p o ls k u  dyg 0{<jrg

— M ożna jednak ^  
się — zauw ażył Nr. ■ _y to

—  A najważniejszej^ ^ ' 1 '  
wraz z  dostawą do v
też loco Paryż. ki j k ^

Zapytano Francuz > msi*1fir  
rzekł, że dla polskich ^ t y  P l\ 
gotów nawet ponieś ^
s y lk i ,  p o d  w a ru n k iem  - 0n

y  ubi]e> y
i do y

D ygnitarz Nr. /

interes zaraz się 
Berlin nalega.

gilaresu, w yjął
1000 franków i zaam  w y
Eifla. Resztę miał otrz'atlCR F . 
dawca wieczorem ad , ^
rostwie. p o r ,al *

N iestety, sPrzC^ an’n[e f/i
stawił się i nawet ^rO  ^
stosowne za w ia d o m i a
konanej s p r z e d a ż y Z
gdyż mer wyraził ^it1
nie, gdy mu opowj Ł fio 
biegu tej niedoszłej /
transakcji. f  y m ^ j l  fi

Pytam  przeto: C ffie f i *  
rzyć Francuzom 1 Cl- -tf rl 
c.ii ci, którzy radzą
rączkę z  Hitlerem- j j i
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ma nami rządzić
Państwa o  głowę — iniormację 
i ocenę polityczną, Ale to nie
jest wina prasy. Bo, jak powie 
dział kiedyś, przed laty, konser 
watysta* liberalny Adolf Thiers, 

„tam, gdzie prasa! musi milczeć, 
tam plotka musi szaleć".

niemożliwia rozsądną i odpo­
wiedzialną pracę dziennikarską 
i publicystyczną w Polsce.

***

#«*
Nie atakuję —  w poczuciu 

sprawiedliwości — urzędników  
t. zw, cenzury. Ich wina jest 
najmniejsza. Chodzi o to, że 
narosły stopniowo jakieś nie­
przewidziane przez żadne pra 
wo >,instancje uboczne**; tych 
„instancyj“ trzeba szukać; nie 
zawsze można znaleźć. I doszliś 
my wreszcie do stanu, który u-

Dziennikarze wielkopolscy od 
dali nam wszystkim — bez róż 
nicy przekonań — dużą usługę, 
postawili sprawę jasno. Czas 
ostatni rozstrzygnąć, czy prasa 
w Polsce ma być wolna, czy też 
nie, — czy granice tej wolności 
ma nakreślać tylko prawo obo 
wiązujące, czy też jeszcze „cos 
innego”, coś, czego nie sposób 
ująć w  jakiekolwiek formy kon- 
kretne.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Chiny a Hiszpania
Przekleństwo t. zw. nieinterwencji

Świeżo zakończona sesja Ligi 
Narodów miała do czynienia z 
dwoma wnioskami — Rządu hisz­
pańskiego i Rządu chińskiego — 
domagającymi się jednej i tej sa­
mej rzeczy, mianowicie: uznania 
przez Ligę, że kraje wnioskodaw­
ców zostały napadnięte, w jednym 
wypadku przez Niemcy i Włochy, 
w drugim przez Japonię.

Z uznania tego faktu Liga mu­
siałaby wyciągnąć konsekwencje, 
przewidziane przez pakt Ligi, cze­
go się też domagały wnioski Hisz- 
pan:i i Chin.

Ale Liga, pomna dziejów sank­
cji abisyńskich, nie miała zamia­
ru powtórzyć tego eksperymentu 
i dzisiaj mniej, niż kiedykolwiek 
jest skłonna do wielkiej akcji po-

Upiory przeszłości
Katolicka Agencja Prasowa (K. 

A. P.), omawiając w specjalnym 
komunikacie sprawę mianowania 
komisarza w Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, wyraziła „poboż­
ne” —  zaiste! — życzenie, aby 
p. Musiol postarał się jak najszyb­
ciej wprowadzić do szkół „wycho 
wanie religijne, wymagane przez 
społeczeństwo katolickie”.

* *
*

jkiM  tradvdla &iebi« ram- 
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Zdawałoby się, że wymagania 
„społeczeństwa katolickiego” zo­
stały już 10 lat temu, dzięki okól­
nikowi o przymusie praktyk religij 
nych w szkołach, w dużej części za 
spokojone. Tak jednak nie jest. 
Apetyty kleru”, identyfikującego 
się ze „społeczeństwem katolic­
kim”, sięgają znacznie głębiej i 
dalej. Parę miesięcy temu jezuic­
ki „Przegląd Powszechny” sfor­
mułował całkiem wyraźnie pro­
gram „wychowania religijnego1' 
w szkołach polskich. Oto najgłów­
niejsze postulaty:

1) uzgodnienie na sesjach peda­
gogicznych nauki religii z nauką 
innych przedmiotów;

2) wycofanie obecnych podręcz­
ników i zastąpienie ich nowymi, 
przenikniętymi ideologią katolicką 
i narodową;

3) powołanie na stanowiska od­
powiedzialne w administracji 
szkolnej i powierzenie kierownic­
twa zakładów wychowawczych 
wypróbowanym katolikom.

**
*

Program „wychowania religijne 
go”, propagowany dziś przez K. 
A. P.-y, „Przeglądy Powszechne” 
i t. p. organy wojującego kleryka­
lizmu, nie jest w dziejach narodu 
polskiego bynajmniej nowością. 
Toć w czasach t. zw. reakcji kato­
lickiej i panowania Sasów, w cza- 
sach kulturalnego upadku i rozprę 
żenią politycznego Rzeczypospo­
litej szlachckiej, program szkoły 
wyznaniowej i klerykalnej był 
przecież niemal bez reszty obleczo 
ny w kształt rzeczywistości. A re­
zultaty i następstwa?.. Posłuchaj­
m y:

Bronisław Chlebowski w  swym 
„Rozwoju kultury polskiej” pisze 
o tym smutnym okresie historii na­
szej:

„Rosnący wraz ze słabnięciem 
życia duchowego rozstrój politycz­
ny i społeczny, upadek obyczajowy 
i ekonomiczny zwiększał ciągle 
przedział między wzmagającymi 
się politycznie i kulturalnie społe­
czeństwami Zachodu a Polską, za. 
trącającą stopniowo uzdolnienia, 
zainteresowania 1 zasoby, zdobyte 
przez kilko wiekowy rozwój kultu­
ralny...” Życie w ówczesnej Polsce 
,,nie sięgało poza sferą spraw oso­
bistych, interesów magnackich, my 
śliwsiwa, zebrań, pojedynków, bu. 
rzliwych sejmików, stanowiących 
areno dia ścierających się dążeń, 
ambicyj, intryg, wreszcie praktyk 
religijnych, obchodów kościelnych, 
zjazdów i uczt, wywoływanych 
przez wesela i pogrzeby, imieniny 
lub objęcie urzędu przez wybitniej, 
szego ziemianina".
Stan społeczeństwa za rządów 

saskich charakteryzuje Chlebow­
ski w  sposób następujący:

„Wojny na obszarze całego kra­
ju toczące od połowy w. XVII w 
połączeniu z ciężkim położeniem 
ludu ^viejskiego, uciśnionego robo­
ciznami i daninami na rzecz pa­
nów, przywłaszczających sobie nad 
wieśniakami władzę meograniczo.

ną, sprowadziły upadek miast, któ­
re, ścieśniane w swych prawach i 
samorządzie, pozbawiane dopływu 
świeżej ludności w.eśniaczej, zruj­
nowane materialn-.o przez ciężary 
wojen, zatracały też charakter wa

ła na przeważnej części obszaru 
Polski...".

Taki więc był polityczny, gospo 
Jarczy i kulturalny obraz Państwa 
Polskiego w czasach, gdy zasady

f ~'«3- f*. ' ML'W.y>: 5 %: ’ .ti-
- ło łd czn a  suma wygranych 40-ej Loierii Klasowej, którei 

eiqgnienie rozpoczyna się już 21. października br. 
AA/arfo więc nabyć los tej w sp a n ia le j Loierii. którei 
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Warszawa, Marszałkowska 11T,

Ił

Varszawa. Marszałkowska 117, 
gdzie w każdej loterii pa . 

dajq wielkie wygrane

kojowej, - wymagającej nakładu 
pracy, energii i odwagi.

Liga tedy odrzuciła to żądanie 
Hiszpanii i Chin, a powzięła dwie 
rezolucje; nazwijmy je : hiszpań­
ską i chińską.

Choć są to rezolucje w jednako­
wej sprawie, odpowiedzi na jedno 
i to samo żądanie, to przecież róż­
nią się one między sobą zasadni­
czo.

Rezolucja chińska, nie mówiąc 
nic o tym, te Chiny stały się przed 
miotem napadu japońskiego, wy­
raża przecież Chinom poparcie 
moralne Ligi. Dalej Liga, nie 
biorąc na siebie akcji zbiorowej 
w obronie Chin, przecież zaleca 
poszczególnym członkom Ligi, y 
w niczym nie osłabili siły obron­
nej Chin i by każde państwo na 
własną rękę okazało Chinom po­
moc. Poza tym, jak  wiadomo, re­
zolucja postanawia zwołać spe­
cjalną konferencję w sprawie Da­
lekiego Wschodu z udziałem 
państw, które w r. 1922 podpisa­
ły w Waszyngtonie „układ 9-ciu“, 
w którym m. in. Japonia zobowią­
zała się do przestrzegania niezawi­
słości i całości tery-lorialnej Chin.

Rezolucja chińska zawiera tedy 
poparcie moralne ze strony Ligi. 
jako całości, oraz wezwanie do 
pomocy m aterialnej ze strony po­
szczególnych państw. Zanim jesz­
cze tę rezolucję powzięto, Anglia 
postanowiła dostarczyć Chinom 
znacznej ilości pierwszorzęd­
nych samolotów; to samo uczyni­
ła Rosja.

A jak  wygląda rezolncja hisz­
pańska? Wygląda całkiem ina­
czej, aniżeli chińska. Niema w 
niej mowy o poparciu moralnym 
Ligi dla Hiszpani ludowej, człon­
ka Ligi! Nie ma też mowy o in­
dywidualnym poparciu ze strony 
poszczególnych państw. Jest za to 
zachęita do jeszcze jednej próby 
* „nieinterwencją**. Gdyby i ta 
próba się nie udała, to powstanie 
„nowa sytuacja**.

Ta postawa Ligi wobec Hiszpa­
nii, jest — rzecz jasna — skut­
kiem istnienia tak zwanego .k o ­
mitetu nieinterwencji** w Londy­
nie, ulubionego podrzutka Nie­
miec i Włoch. Komitet ten, jak za­
świadczyła cała dotychczasowa

sztatów i ognisk pracy produkcyj­
nej, rękodzielniczej i przemysło. 
wej... Duchowieństwo świeckie i 
klasztorne działalność swą objawia 
ło w okazałości obchodów kościel­
nych, odpustów, procesyj, korona 
cyj obrazów M. Boskiej, pobudza, 
niu wiernych do praktyk, a zara^ 
zem ofiar, darów, zapisów na ko 
ścioły 1 klasztory, schlebiało moi 
nym, którzy wspierali hojnością 
instytucje kośc.elne, a obojętnio 
zachowywało się w stosunku do 
ciemnych i biednych mieszczan i 
wieśniaków. Praca kulturalna, wo. 
bec ubóstwa ekonomicznego i zani­
ku czynników duchowych, ustawa-

t  zw. wychowania religijnego, go-
cęco i dziś przez kler zalecane, p a­
nowały na ziemiach Rzeczypospo­
litej w całej rozciągłości, gdy szko 
iy i wychowanie młodzieży znaj­
dowały się całkowicie w rękacn 
duchowieństwa, gdy nauka wszy­
stkich przedmiotów nietylko była 
z nauką religii uzgodniona, ale tej 
re nauce najzupełniej podporząd­
kowana.

Czyż byśmy mieli w wieku XX 
powtarzać tragiczne błędy społe­
czeństwa szlacheckiego XVII i 
XVIII stuleci, aby po równi pochy 
lej upaJku kulturalnego 1 umysło 
wej ciemnoty zdążać ku katastro­
fie politycznej?.. BD.

praktyka, jest wierutnym oszu­
stwem i skandalem międzynaro­
dowym; komitetu tego chciałyby 
uniknąć nawet Anglia i Francja* 
o czym świadczy ich próba zwoła­
nia konferencji z Włochami, pró­
ba udaremniona przez Mussolinie- 
go. Ale póki ten komitet formal­
nie istnieje, Liga umywa ręce od 
sprawry hiszpańskiej i nie udziela 
Hiszpanii nawet tej skromnej i  
platonieznej otuchy co Chinom.

I Chinom nie przyznano tego, 
do czego one m ają prawo na pod­
stawie paktu Ligi. A le wobec Hi­
szpanii zupełnie przekreślono ist­
nienie paktu! Nawet w swej bez­
czynności i bezradności Liga za­
stosowała dwie różne m iary w jed­
nej i tej samej sprawie! Podczas 
gdy Liga wzywa państwa, by do­
pomogły Chinom, co też różne 
państwa czynią, to biednej Hisz­
panii, walczącej od 15 miesięcy z 
najazdem dwóch potęg faszystów'- 
skich, nie wolno dostarczyć sprzę­
tu wojennego! Nie do wiary, a 
przecież — tragiczna to prawda!

Należy przy tym dla ścisłości 
dodać, że rezolucja chińska prze­
szła w Zgromadzeniu Ligi, rezolu­
cję zaś hiszp. ńską storpedowały 
f  lbania i Portugalia, głosując 
przeciw niej, a ponieważ uchwały 
Ligi wymagaj., jednomyślności, 
przeto L i w  sprawie hiszpań­
skiej nie powzięła żadnej uchwa­
ły, (jeśli pominąć odrębną rezolu­
cję, potępiającą korsarstwo na 
Morzu Śródziemnym także prze­
ciw okrętom hiszpańskim skiero­
wane). Tu i statut Ligi, dzięki 
któremu takie dwa łaziki faszy­
stowskie, jak Albania : Portugalia, 
mogą swym veto, niby w dawnych 
sejmach szlacheckich, udaremniać 
wszelkie uchwały — swe «nutne 
święci triumfy.

(jm h.).
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7.761 nowych szkół
w Hiszpanii Budowej

W ciągu roku, od września 1936 
do września 1937 r. Rząd Republi­
ki hiszpańskiej otworzył 7.761 
szkół. Do r. 1936 było w całej Hi­
szpanii 52.559 szkół.

Oprócz tego powstały cztery in­
stytuty robotnicze (w Madrycie, 
Walencji, Barcelonie i Sabadeli), 
w któyth stosuje się całkiem nowe 
metody pedagogiczne.

Tak oto w roku strasznej wojny 
Hiszpania ludowa nie tylko boha­
tersko się obroniła najazdowi, ale 
pracowała też i pracuje nadal nad 
oświatą i kulturą w kraju.

I to się nazywa u faszystów  
„bolszewizmem!” I za ten pęd do 
wolności i oświaty faszyści niena 
widzą tę Hiszpanię iudowal

Powstanie w Abisynii
Jak donosi prasa londyńska, 

Włosi w Abisynii nie mają spokoj 
nego tjc ia . W całym kraju szerzy 
się wielkie niezadowolenie, które­
go pierwszą przyczyną jest głód. 
Włosi nie pozwalają przywozić do 
Abisynii z innych krajów po za 
Włochami, a ponieważ artykułów 
spożywczych sami Włosi nigdy 
nie mieli w nadmiarze, przeto nie 
trudno sobie wyobrazić, jak odży­
wia się ludność tubylcza.

Ponad to wstrzymano wiele ro­
bót publicznych, wskutek czego 
liczba bezrobotnych wzrosła. Wło 
si nie wyobrażali sobie, ile milio­
nów pochłania kolonizacja tak roz 
legło kraju. 1 to się teraz mści na 
nich.

Abisynia przeżywa ciężki kry­
zys. Stan niepewności sprawia, 
że ludność rolnicza więcej nie 
sieje po nad własne potrzeby. Wy­
wóz sierści 1 kawy, stanowiących 
główne artykuły eksportu zagrani­
cznego, z każdym miesiącem spa­
da. Od lipca 1936 roku do lipca 
1937 roku przywóz do Abisynii 
materiałów bawełnianych nie prze 
kroczył 1000 ton, gdy normalnie

w poprzednich latach przywożono 
4000 ton. Spożycie cukru przez lu­
dność tubylczą spadło z 2500 ton 
na 1250 ton, a konsumeja mydła z 
530 na 150 ton.

Siła nabywcza chłopów abisyń- 
skich jest najniższa jeżeli porów­
nać z innymi krajami czarnego 
lądu.

Wojnę z Abisynią —  według pię 
kme bizmiącycn zapewnień Mus- 
soiiniego — Włochy wszczęły w 
imię walki z handlem niewolnika­
mi. Tymczasem pierwszą rzeczą 
zarówno odwołanego generała de 
Bono, jak i marszałka Grazianie- 
gn, było, że każdego Abisyńczyka, 
któremu nie udało się zbiec za 
granicę lub ukryć się w nie do­
stępnych górach, chwytano i za­
przęgano do robót przymusowych, 
gdzie czarnych traktuje się gorzej, 
niż niewolników.

Nic tedy dziwnego, że w Abi­
synii szerzy się powstanie i że 
vVłochy, które część armii odesła­
ły do domu, obecnie mobilizują 
nowe oddziały i wysyłają je do 
„cesarstwa”.

Rzeczy ue.iawe w cyiracn
Aga-Khan, przewódca mahome- naleziony m ikroskop elektrouoioy

tan, który przewodniczył na ostat­
n iej sesji Ligi Narodów, jest wła­
ścicielem najcenniejeszej stajni 
na świecie. Stajnia ta liczy 250 
koni, których wartość oceniana 
jest na 30 milionów franków.

***
N ajwiększy zbiór numizmatów  

posiada Muze '.m Brytyjskie w 
Londynie. Zbiór ten liczy 500.000 
sztuk. Najstarsza moneta pocho­
dzi z  7 w ieku przed Nar. Chr.

**
*

Zw ykły mikroskop powiększa 
do 3000 razy, gdy niedawno ivy-

powiększa do 30.000 razy.
■ * *<■

Łosoś płynący przeciw prądowi 
przebywa w ciągu 24 godzin 40 
kilometrów.

**
*

Żyjąca w Indiach północnych 
niewielka małpa Gibbon potrafi 
skoczyć z drzewa na drzewo od  
dalone o 20 metrów.

*«*
W roku 1936 spożyto na całym  

świecie 35 miliardów litrów piwa, 
jest to o 2 i pół miliarda więcej, 
niż iv roku poprzednim-



BEaESS2a3BZ33SE5 S i r .  4

P rez. R o o stv a lt
o Kościuszce i Pułaskim

P rezyden t Roosevelt w ystosow ał 
następu jący  list do  jednego  z g u ­
b ern a to ró w  F edera l Reserve, p. 
Szym czaka:

„Znam iennym  jest, że Zw iązek 
N arodow y P olsk i pośw ięca dzień 
I t - g o  październ ika, dzień  P u ła s­
kiego, obchodow i 150 rocznicy  kcn 
s ty iucji S tanów  Z jednoczonych. 
S tu lecia w alk  w poiły w P olaków  
n ieugaszone p ragn ien ie  W olności, 
n ie było  w ięc dziw nym , że tacy  pa 
trioci polscy, ja k  P u łask i i K ościu­
szko, przyłączyli się do  naszych 
w o jsk  rew olucji, ab y  położyć kres 
ty ran ii, skuw ającej zachodn ią  pół­
kulę.

D om inującą nutą  w  życiu P u ła ­
sk iego  było ukochanie W olności. 
W  P olsce w alczył dzielnie za  tę  
sam ą sp raw ę, z a  k tó rą  w Am eryce I 
o d d ał życie. O to  jego s ło w a : „N iel

m ogąc pochylić czoła przed k ró la­
mi E uropy, przybyłem  pośw ięcić 
w szystko  za  W olność A m eryki1*.

T om asz Jefferson p isa ł o Kościu- 
szcze:

„Jes t to  najczystszy  syn W olno ­
ści, jak iego  znam , W olności, k tó ­
ra  m a być udziałem  w szystkich, 
nie ty lko  n ew ielu bogatych**.

Słusznym  jest, abyśm y czcili 
tych dw óch m ężów , k tórych  życie 
pośw ięcone było W olności, u jętej 
w  naszym  „bill of rights**.

Słusznym  jest, abyśm y czcili w ie 
czyste p raw dy , w yrażone w  tym  
dokum encie, o raz ten typ  W olno , 
ści, za  k tó rą  polscy b ohaterzy  w al 
czyli, W olności nie d la  niewielu, 
ale  d la  wszystkich**.

Szczerze oddany
Roosevelt.

lis ii i  l i i i  Ili lit. .
a l e  f c s i  p t r ś s r a i i  a m n i e j  -  t i k  t e  d z ą  W ł o s i

i  iezpiecieństiira Egiptu
KAIR (PA T.). Szef b ryty jskiej 

n isji w ojskow ej w  Egipcie zw ró ­
cił uw agę m iarodajnych  czynników  
w K airze na konieczność dosto so ­
w ania p rog ram u  i p rzyśpieszenia 
w ykonan ia  ro b ó t publicznych ze 
w zględów  strateg icznych , a to 
wobec n iepew nej sytuacji m iędzy­
narodow ej. S zczególną uw agę 
zw rócił szef m isji na budow ę d róg

i linii kolejow ych w  zachodniej 
części Egiptu.

Ja k  słychać, jednocześnie p rze ­
w idziane jest w zm ocnienie b ry ty j­
skich sił lotniczych w  Egipcie. 
Przypom nieć należy, że w  myśl 
a rt. 14 układu angielsko - eg ip­
skiego, sam oloty brytyjskie m ają 
p raw o  korzystan ia z lotnisk egip­
skich bez ograniczeń.

Trust japońskie!) mózgów

RZYM (PA T.). Koła półurzędowe 
złożyły za pośrednictwem „Informa- 
tione Diplomatica*' oświadczenie, 
stw ierdzające, że wbrew doniesieniom 
prasy zagranicznej liczba ochotników 
włoskich w Hiszpanii nie wynosi by­
najmniej 110 tys., ale bez porówna­
nia mniej. Jeżeli m iarodajne koła 
Londynu i P aryża nie wierzą, ilu 
jest ochotników włoskich, to oznacza, 
że koła te  nie chcą wiedzieć, n a ­
tomiast p ragną rozpowszechniać wra 
żenie, że istnieje niebezpieczeństwo, 
zagrażające francuskim  i angielskim 
liniom komunikacyjnym na Morzu 
śródziemnym. Liczba ochotników wło 
skich wynosi bez porównania mniej 
niż 110 tys. W dniu, w którym bę­
dzie można ogłosić odpowiednie dane, 
stanie się jasne, jak  daleko posuwa 
się w swych kłamstwach obóz czerwo 
ny. Należy zaznaczyć również, że 
spraw a ochotników była lekceważo­
na przez komitet londyński w czasie, 
gdy można było głosić porażki ocho­
tników włoskich, a  dopiero po zdoby­
ciu Santanderu pewne koła zajęły się 
się tą  sprawą, zdradzając wyraźną 
obawę przed zwycięstwem gen. F ra n ­
co.

Jeżeli chodzi wreszcie o znaną gro­
źbę otwarcia granicy pirenejskiej, 
spraw a ta  nie wywołuje szczególne­
go poruszenia we Włoszech, które 
z zimną krwią rozpatru ją nową sy­
tuację, jak a  została wytworzona.

NA CZARNA GODZINĘ.
RZYM (PAT.). Pod przewodnic­

twem Mussoliniego odbyło się posie­
dzenie centralnego komitetu korpora 
cyjnego, poświęcone zagadnieniu sa­
mowystarczalności gospodarczej. 0 - 
tw ierając obrady, szef Rządu stwier­
dził, że należy zamknąć okres badań 
przygotowawczych i natychmiast 
przystąpić do wprowadzania w ży­
cie różnych planów, dotyczących sa­
mowystarczalności. Cały naród wi­
nien wyrobić sobie mentalność au tar 
kiczną, t. zn. przygotować się do w y­
rzeczeniu się tych artykułów, które 
nie są. niezbędne, lub które mogą być 
zastąpione przez artykuły włoskie z 
korzyścią dla bilansu handlowego.

W końcu Mussolini wyraził pochwa 
łę wielu gałęziom produkcji, które 
zdołały osiągnąć autorkię, po czym za 
znaczył, że w wielu innych dziedzi­
nach trzeba będzie przyśpieszyć rea ­
lizację program u samowystarczalno­
ści, ułatw iając powstawanie i popie­
ra jąc  najskromniejsze nawet inicja­
tywy godne uwagi, a  wiodące do au- 
tarkii.
A JEDNAK W YSYŁAJĄ W OJSKO.

NEAPOL (PA T.). W  dniu 11 b. 
m. odpłynęło do Libii 5.400 żołnie­
rzy. P ołow a z nich, należąca do 
61 dyw izji piechoty odpłynęła na 
sta tku  „Ligura**, zaś d ruga poło­
w a, sk ładająca  się z oddziałów  62 
i 63 dyw izji — na sta tku  „Piem on 
tese“.

N a posiedzeniu rad y  królew skiej 
ap robow ano  p ro jek t prem iera Ko- 
noye s tw orzen ia  „T ru stu  m óz- 
góvv“, k tóry  będzie posiada ł ch a­
rak ter rad y  nadzorcze j p rzy  R zą­
dzie do chwili zakończenia kon­
fliktu chińsko - japońsk iego . S ta ­
now iska członków  „T ru stu  m óz- 
gów " b ęd ą  rów noznaczne ze s ta ­
now iskiem  m inistrów . O ficjalna li 
sta członków  „T ru stu  mózgów** 
nie zo s ta ła  jeszcze og łoszona, ale 
w edług półoficjalnych inform acyj

w  skład jego  w ejdą : generał U ga- 
ki, gen, gen. Araki, jako  p rzed sta ­
wiciel arm ii, adm irał Suetsugu , re 
p rezen tu jący  m arynarkę, baron  
Ikeda, b. g u b ern a to r B anku Japoń  
skiego, reprezentu jący  koła finan­
sow e, M achida p rezes stronn ic tw a 
M inseito. Jonez M aeda, leader p a r  
tii Seiyukai, A kida reprezen tu jący  
stronn ic tw o  Y usuke i M atsuoka, 
jako  przedstaw icie l japońskich  kół 
dyplom atycznych.

Na frontach Hiszpanii

Węgry wołg króla, niż dyktatora
BU D A PESZT (PA T.). W  K oer- 

mend odbyło  się zebran ie  po litycz­
ne, na k tórym  przem aw iali prze- 
w ódcy opozycji, a  m ianow icie prze 
w ódca partii drobnych  rolników  
Eckhard, partii legitym istycznej hr. 
S igray , obyw atelsk iej partii libe­
ralnej R assay i partii ch rześcijań ­
skiej hr. Zichy.

W szyscy  m ów cy w ystąp ili p rze­
ciw ag itac ji kom unistycznej, naro  
dowo - „socjalistycznej** j dąże 
niom dyktatorsk im  na W ęgrzech. 
W szyscy  zgodn ie stw ierdzali, że

najbardzie j odpow iedn ią form ą u- 
stro ju  W ęg ie r je s t m onarchia kon­
sty tucy jna o raz  podkreśla li w z ra ­
s ta jącą  ak tua lność  restau rac ji tro ­
nu na W ęgrzech . Je st rzeczą cha­
rak terystyczną, że poseł E ckhard, 
k tóry  do tychczas unikał dyskusji 
na tem at restau racji tronu  na W ę­
grzech, podkreślił w sw ej m owie, 
że ak tualność  polityczna tego  z a ­
gadn ien ia  w ybitn ie  w zrosła, a  jej 
sta łe  po tęgow an ie  się idzie w p a ­
rze z dążeniam i dyktatorsk im i pe­
wnych kół na W ęgrzech.

BOMBARDOWANIE MADRYTU
A rtyleria rokoszan  bom bardow a 

ła  w  dn. 11 .X gw ałtow nie  centrum  
stolicy. O d godz. 9 -ej do 11-ej po 
ciski w ielkiego kalibru  pada ły  głó 
w nie w  dzielnicach C uatro  Cami- 
n as  i H ospicio. K ilkadziesiąt osób 
odniosło rany.

PRZED DECYDUJĄCĄ BITWA 
W  ASTURII

W ysłann ik  H avasa na froncie as 
tu ryjskim  donosi, że w o jsk a  roko­
szan zajęły  C an g as de Onis. P rzed  
w ycofaniem  się A sturyjczycy m ia­
sto  zniszczyli. Obecnie obie strony  
przeciw ne okopały  się na linii, któ 
rą  A sturyjczycy pow ażnie um ocni 
li i k tó ra  p row adzi w zdłuż rzeki 
Selła. T u , w edług  pow szechnej o- 
pinii, ro zeg ra ją  się decydujące w al 
ki, k tóre p rzesądzą los Asturii i 
frontu północnego. D ow ództw o rc

ca.
RZĄD HISZPAŃSKI G O TÓ W  

WYCOFAĆ OCHOTNIKÓW
R euter donosi: Rząd w W alencji 

oficjalnie poinform ow ał W. B ry ta­
nię o tym , iż jest skłonny w ycofać 
w szystk ich  cudzoziem skich ocho t­
ników , zg ad za jąc  się w  zasadzie 
na interw encję m iędzynarodow ej 
organizacji w  ram ach ogólnego 
planu, p rzew idującego  w ycofanie 
z H iszpanii w szystk ich  kom batan ­
tów- cudzoziem ców .

FAŁSZYWE PO CIO SKI
W  zw iązku z krążącym i za  g r a ­

nicą pogłoskam i, jakoby R ząd hisz 
pański miał przen ieść iw ą  siedzibę 
z W alencji do Barcelon v, konsulat 
hiszpański w  P erp ignan  o św iad ­
cza, iż ze w zględu na to, że fab ry ­
ki p racu jące dla o t runy narodow ej 
skoncentrow ane są w  Katalonii,

OKR. i Kom itet M iejscow y PPS. 
we Lw ow ie zw ołały  na niedzielę 
10 b. m. zgrom adzen ie  ludow e 
porządkiem  dziennym  „S y tuacja  
g o sp o d a rcza  i po lityczna i nasze  
postulaty**. N a zgrom adzen ie  to 
przybyło  ponad  3.000 osób. D uża 
część nie znalazła , n iestety , m iej­
sca  w  w ypełnionej po  brzeg i wiel 
kiej sa li D om u P rac . K om unalnych 
im. B. L im anow skiego i m usiała  
odejść do dom ów .

Po w yborze prezydium  do k tó ­
rego  w eszli p rzew . OKZZ tow . No 
w akow ski, p rzew . OKR. tow . Hoff 
m ann, Sm oliński i tow . M iziniak, 
tow . S kalak  w ygłosił re fera t o a k ­
tualnych zagadn ien iach  chwili bie 
żącej i o p o stu la tach  w ysuw anych  
przez zjednoczony  św ia t p racy . 
Po om ów ieniu  żądań  PPS. i Stron 
n ic tw a L udow ego, referen t p rzed ­
staw ił m etody gw ałtu  i te ro ru , k tó  
re pew ne czynniki chciałyby p rze­
szczepić także  i na g ru n t polski, 
posługu jąc  się hasłam i zoologicz­
nego  antysem ityzm u i nac jona liz­
mu. U czestn icy  zg rom adzen ia  re a ­
gow ali burzliw ym i o k laskam i na 
w iele ustępów  przem ów ienia , w ów  
czas zw łaszcza , kiedy referen t mó 
wił o so lidarności robo tn ików  i 
chłopów , ldedy po d k reśla ł kon ie­
czność odzyskan ia  z pow rotem  u- 
traconych  p raw  politycznych i prze 
p row adzen ia  w y b o ró w  na p o d sta -

wie  sp r awi eu i iw c j  » ■ i O

nej o rdynacji w yborczy 
mu, do gm in i d °  *nS ’ , J
czeń Społecznych. .

Po dyskusji, w  kt0% L sV ’j  
g łos tow . tow . Nowa 
iodziej, M artyniszyn ł .^ jef $ 
fer, uchw alono jednoińJ 
lucję, w  której stw>e

w ie spraw ied liw ej t 0 jo

zgrom adzen ie  ludowe - ppS-
now isku uchw ał 
C. K lasow ych Zw iązk0"  5ol' 
w ych, s tw ie rd z a ją c y ^ a fl1'^.
ność robo tn iczą z PoS jcji, & 
litycznym i m as c h ł o P ^ ^ f ^ ; '

• t  tv<N ajw ażniejszym i z ■*
nizow anych  w ruchu jj py  

N ajw ażniejszym i z • cjj 'Jv 
la tów  są : zm iana ord) 
czej i dem okra tycz111- 
w ybory  do Sejm u i Seu j -1 
m orządu  i Inst. Ubezp1  ̂
łecznych. h J

P o  uchw alen iu  'nn^ C J
tu ry  gospodarcze j, z& 
w ypow iedziało  się 
przeciw ko anarchi*®w 

publicznego, przeciwko , pjd ,, 
ekscesów  antysem ickie . fO
śliło po trzebę so lida111 fl
ników  bez w zględu pa 
dow ość i w yznanie. $00*

A pel o poparc ie  Pf3 - 
stycznej spo tka ł się n 
dzeniu  z b a rd z o  żywy 
kiem.

Z Zagłęb a Dąbrowskiego
Władzom kolejowym pod roẑ aP®

budow li —  o d g ry w a

koszan zaangażow ało  w  w alkach  i rozw ażana je st m ożliw ość utw o-
na tym  froncie w szystk ie sw e siły. 
Z nastaniem  nocy pozycje roko­
szan  ciągnęły  się na praw ym  brze 
gu rzeki Sella, od Riba de Sella aż 
do zakrętu  na południe od A rrion-

rzenia tam  urzędów  zw iązanych  -: 
przem ysłem  w ojennym . P raw dopo  
dobnie ew entualność ta  dala  p o d ­
staw ę do pogłosek, dotyczących 
przeniesienia siedziby Rządu.

Wiadomości telegraficzne
—  W poniedziałek rano zm arł w rze bydła. Maszynista, usiłując za- 

Sufallo (New York) na zapalenie trzym ać pociąg, spowodował katastro 
jłuc wydawca „Dziennika dla Wszyst • fę i wybuch cystern z naftą . Palacz

kich** Józef Ruszkiewicz.
— Koniec ubiegłego tygodnia za­

znaczył się wzmożoną fa lą  bandytyz­
mu w Palestynie północnej. W nie­
dzielę kilku osobników dokonało na 
padu rabunkowego na 5 wozów libań 
skich, które przekroczyły granicę li­
bańsko - palestyńską. Koło Jenin ban 
dyci zatrzymali i ograbili również.
5 wozów.

— Pomiędzy miejscowościami Mi­
tre  j Los Matacos w prowincji F or­
mosa (Argentyna) pociąg naftowy 
wpadł na stado pasącego się na to-

8t ® n f e r e n c i a  
9-u mocarstw 

w ciaau 2-:h iyarM
A ngielskie koła dyplom atyczne 

p rzew idu ją, że konferencja 9-ciu 
m ocarstw  odbędzie się w  B rukse­
li, o ile Rząd belgijski w yrazi na 
to  sw ą zgodę. Choć term in konfe­
rencji nie jest jeszcze ustalony, 
p rzew idu ją  jednak , że o tw arc ie  o- 
bracl nastąp i w ciągu dw óch ty ­
godni.

S fiu S i& fm asi 
p s t & 3żr«  s  c h o r ”

H uberm an, p rzebyw ający  w  P a- 
lem bang od czasu  katastro fy  sa ­
m olotow ej. w której odniósł rany , 
zacho row ał na zapalen ie pluć. 
S tan  jego  w edług  inform acyj o - 
trzym anych  z Indyj holenderskich, 
je s t pow ażny.

i maszynista zginęli w płomieniach. 
Z pośród obsługi pociągu został ran ­
ny jeden kolejarz.

— Znany i ogólnie łubiany wie­
deński aktor dramatyczny Edthofer 
został zaatakowany w jednej z ka­
wiarń wiedeńskich przez narodo­
wych „socjalistów**, którzy wzięli go 
za Żyda. Sprawa oparła się o poli­
cję. W ostatnich czasach mnożą się 
w Wiedniu ekscesy antysemickie.

Potyczka  
dla kolei francuskich

PARYŻ (PA T .). Rokowania pro­
wadzone między Towarzystwem Ko­
lei francuskich a  g rupą banków 
szwajcarskich o pożyczkę na rozbu­
dowę francuskiej sieci kolejowej, zbli 
żają się do końca. Wysokość pożycz­
ki ma być nstalona na 200 milionów 
franków szwajcarskich, przy kursie 
emisyjnym 99 za 100. Oprocentowa­
nie wynosić będzie około 4 proc.

I w Paryżu...
Prezydent m. W arszawy p. Stefan 

Starzyński wyjechał do Paryża, do­
kąd udaje się na zaproszenie parys­
kiej rady miejskiej, której przedsta­
wiciele w kwietniu r. b. odwiedzili 
Warszawę. W skład delegacji poza 
prezydentem m iasta wchodzą p. p. 
wiceprezydent J . Kulski, dyr. dr. St. 
K irkor i sekretarz dr. K. Przypkow­
ski. Delegacja naszej stolicy pozo­
stanie w Paryżu 3 dni w charakterze 
gości m iasta Paryża.

„Fundusz im. Tomasza Manna”
Sekretariat „Funduszu im. Toma­

sza M anna", instytucji mającej na 
celu nieść pomoc moralną i m aterial 
n ą  pisarzom, przebywającym na e- 
migracji, otrzymał w zeszłym tygod­
niu list od Jules Romain‘a i Andre 
Maurois z prośbą, by Zarząd F un­
duszu wypowiedział się co do apoli­
tycznego charakteru wspomnianej in­
stytucji. Podpisani pisarze, na sku­
tek inform acji, otrzymanych z Nie­
miec, nabrali wątpliwości, czy fun­
dusz ten nie nosi cech manifestacji 
politycznej skierowanej przeciwko 0- 
becnemu reżimowi w Niemczech. Po­
nieważ, zgłaszając w nim swoją
C M a m e a M M ii  -*BBxr*ztTmmmrwaxn

współpracę, byli przekonani o jego 
wybitnie apolitycznym charakterze, 
proszą sekretariat Zarządu o wypo­
wiedzenie się w tej sprawie, gdyż 
nie uw ażają aa stosowne, by z in­
stytucji wyłącznie charytatyw nej 
czynić narzędzie walki skierowanej 
przeciwko pewnym doktrynom. Se­

kretarz Zarządu E rnest Leonhard, 
zapewnił interpelujących, że „F un­
dusz im. Tomasza Manna** nie up ra­
wia i nie zamierza uprawiać żadnej 
polityki, pracując wyłącznie jako in­
stytucja o charakterze dobroczyn­
nym.

W  centrum  S osnow ca —  przy 
ul. 3 M aja  —  je s t kilka jednop ię­
trow ych  budynków  kolejow ych, 
w ybudow anych  jeszcze przez Za 
rząd  Kolej W a rsza w sk o  - W iedeń 
skiej.

Lokale w  budynkach  tych, d aw ­
niej zam ieszkałych  przez p raco w ­
ników  kolejow ych —  obecnie, po 
przeniesieniu  z S osnow ca w ielu 
ag en d  kolejow ych do C zęstocho­
wy, K atow ic i t. p. j w sku tek  zn a­
cznego spadku  liczby p raco w n i­
ków  k o le jo w y c h w y d z i e r ż a w i o  
no osobom  pryw atnym .

Ja k  k rążą  pogłosk i, d w a  sp o ­
śród  dom ów  kolejow ych przy  ul.

M aja, Min. Kolei zam ierza  w y­
dzierżaw ić p ryw atnem u p rzed się­
b iorcy  na d łuższy okres czasu , a 
ten m a p rze rob ić  je na sklepy.

Nie sądzim y, by to  był szczęśli­
wy pom ysł z punktu  w idzenia g o ­
spodarczego , zw łaszcza , że w  os­
tatnim  roku ruch budow lany  w 
śródm ieściu  S osnow ca kom pletnie 
nieom al zam arł.

P rzeró b k a  lokali m ieszkalnych 
i po w stan ie  14-tu now ych sk le­
pów  w  śródm ieściu, przyczyni się 
w  dalszym  ciągu do zaham ow ania  
budow y, gdyż lokale hand low e w 
kalku lacji przy  w znoszeniu  now ej

tfł
/

ro lf ‘ zei
D latego  Min. Kolei J

zięciem decyzji, zeZ^ iow r  
p rzeróbk i dom ów  k° 1 j  te
lokale handlow e, P0^ 1. ^  j  
tyw y  dokładnie rozw a -

Jeśli już  jed n ak  “ j V j /  
ko le jow a p rzysz ła  d° łrZe 
dom y te są  kolei niep 
to, czy nie lepiej było . ^  j
m ości te  sp rzedać , a D- ^ o  - j  
obecnych dom ów  — ,n ^  , 
cących już w ygląd  mi a
sta ły  duże now oczesn

Komunik3* f
Ogólnopolski K om it*^  &g „ y  

daje do wiadomości, że 
nia pozostawione rze<f  
damski z szalem, , ^ 5̂  /  
ka, kapelusz, 4 teczki- t J  
czek z dwiema chustę® f i
lizkd, sweter wełnią*^ 
pokryty skórą, kubeł £?‘ 
jasny od płaszczą.

Rzeczy powyższe
uprzednim dokładny1® ^
i nadesłaniu n u m e r k  jł t

riacie Centralnego * 
ży PPS., Wrszawa

WIADOMOŚCI SPORTOWI^

Własny gmach PolsKiego Radia
w K atow icach
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Ł p o r ż  c - o t o o s n - C Ł y

„TURYSTYKA I W CZASY 
ROBOTNICZE".

W piłce nożnej 
dwie drużyny robo” 1 
D rukarz 4:1 (2:1L ew nu-f.

W koszykówce ę.dby jg;i5
S k r a  -  G i m n a z j u m  ^

V)

I ^
Z inicjatywy Zarządu Główjiego Robotnicy - miejue j,. A

„Przyjaciół Przyrody** Rob. Tow. pzy®n ie swe z „.gzech®^
Turystycznego w Polsce odbędzie się budowy szkolą P C&’
w dniach 31 października i 1 listo- DOBRE M IEJS yV’*v '
pada r. b. w W arszawie ogólno-kra- \ TÓW RUt> s;ę $  y -rfj 
jowa konferencja, poświęcona spra- * w  niedzielę ° ^ oatlet>
worn turystyki robotniczej i wczasów wie czwórmecz * .^nK» i 1 i V
robotniczych, połączona z wystawą Polonia. W a rsza ^  ^
propagandowa turystyczną, pokaza-
mi filmów „Przyjaciół Przyrody" o ____________   ^  ̂
raz II Kongresem organizacyjnym yTyr.iki uzyskano s*f^tacj‘

kurer.ciacb "3'cei®u jĄ ,
cych. Dzięki pa^,„be. ..  Si*r. .„11 . \\ “

W  ogólnej P"2oloni* 
AZS przed Skrą.  ̂ j)3W
wianką.

Drugie miejsc®

RTPD w Polsce.
PLENUM ZARZĄDU ZRSS-u.
W niedzielę odbyło sie zebranie _______________  . r

plenum ZRSS-u, na którym omówio- szych drużyn lekę eJde& v
no wyniki pracy w sezonie 1937 r. efektownym zakon*c
Poruszono poza tym sprawę wydzia­
łów technicznych i prasy i t. p.

O przebiegu obrad napiszemy w 
poniedziałek w Sztafecie Robotni­
czej.

see -let? ,t;i

1
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CZECHOWICE -
Mecz bokserski. w® ® A L  

chowicacli o

ELEKTRYCZNOŚĆ—  NAJLEPSZY 
KLUB ZAPAŚNICZY 

W  W ARSZAW IE.
W meczu o mistrzostwo kl. A

W arszawy w zapasach RKS Elektry- techniczne k o.

dai‘zV n3"' p® Ą 
ymki spotkan ^  ^ ’ ( g j t j )  
musza 3 r J

Kordę; w. kofr«®;fcjffj; '  j p f '  
g ra ł ze Stryczai-3 ^ r j gj r j t 
Makusiński ł*-'2 jjgLA

v 0 wW

W uinu iy  D. ni. ouuęuz ie .s ię  w 
K atow icach pośw ięcenie pierw sze 
go w  P o lsce  w łasnego  gm achu 
P o lsk iego  R adia.

z.Ujęcie .nasze p rzed staw ia  now y 
gm ach Polsk iego  R adia w  K ato­
w icach  w  efektow nej ilum inacji 
nocnej.

. . ...............................Po H > W
cznosc pokonała PKS 12:9. utrzymu- przez po(tdanie s‘e(Cz-\
ląc się nadal na pierwszym miejscu pa D z w o n k o w s k i  0^l?r n'
w mistrzostwach. , Głowackim ID

ROBOTNICY NA BU D O W Ę kowski ( % . ) ■ »  &
SZKÓŁ POW SZECHNYCH. i f  f i ?

W niedzielę na Agricoli odbyły się tu je  w drugie’ 
zawody, z których dochód przezna- jiółciężka Archa.c. Cfi ' 
czony został na budowę szkół po- Kołacza; w. c‘ętirO 
wszechnvch. | wygrywa z Osi**11
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Port w Płocku zo sta ł otwarty

iftS sPeciainesienneS °  słońca po-
« 7 , i  m U s ,ra

W  iaseclfi ’ w ‘“  • m ini- 
c2n‘̂ n i k 0 u ego> w o jew odę Na-
K j Ą P fc e r t tK " kow8kie8 0» Ii_ 
kin Un‘kaC}i aw icieli M inisterium  
im *1° 1 Drąc Urz§du w o jew ó d z .
tert ° wanv Zajechał n a  b ° g ato
Ha .P o r tu !  Zleleni3 i flagam i 
0r Wl̂ trze s ^ o c k u .  T rzep o ta ły  
]j^an*zacvi Z an d a ry m iejscow ych 
rk2ne n n i ŁPrezen tow ały  broń 
! ? ?C 2,a}y w o jska . P rzy  
li, yiaiv i  'nu naro d o w eg o  za 

C 6 &Czy nmUlue P °ci?S«’ a cie
Ha °bjełv P ^ y ł y c h  z zachw y- 

Pai,0ran, W isły  1 cudów -
tyim.. ? s ta rego Płocka.dla ipy „  iareg'

na tę wielką 
V 5?1 T tn^“tow  Płocka uroczy­
l i ?  *o»zaL VLy8lucha*y przemó‘
fi* y dla ^ * Że oto dzied dzl 
J sPektv,.. m'asta Płocka otwiera

i \ ? ' stOczpn?- Jeg0 rozwoju, jego 
N  ” ' \ w mmsto portowe,

d'a m;a historyczna zaczyna
( V k  * a '
. WnC| - dotąd wspomnieniami
kłw stałe W®Pan'a łej przeszłości.
V uUnil{acviI,? Ważnym Punktem 

h i lart! połączeń wod-
t>0tty’ko dlaWMh’ Staje się P ° rtem
U te8o i Maz«w sza ale i dla 
J * i .  ( u ®kręgu włókienniczego
its ły,ko H u cif  Portu jest w ażne 
support ; l a °kręgó 

g w a ró w
ym Przeładunkowy ale

w, z których 
do Gdyni uzy-

samego miasta

^ „ P u n k t  
t a t  dla

ro2v .mu Perspektywy no-
Ha ^ s z ° JU ekonom iczneg°-

2 Pośród m ów ców  inż.
Won- naczelnik wydziału

Hnu^ie S -h , 2aznaczył> że urc- 
'?te ’Sty jest obecnie wy-

ŜijanyF 
* N * t  Sa-Sl?

w  planie inwe- 
Żegluga na Wi- 

. i stale wykazuje 
obrotu. Port z Radzi- 

już bocznicę kolejo- 
z siecią komunl-S f e  Pir, .

Os ten, Ju i stał się ważnymtSS ' J 1" *'nil komunikacyjnej 
J*. "" Gdańsk — Płock —

kt«i?Wentkfr‘ i pi-, miasta Płocka pod- 
p j y je d n a ł  Przeszłość Płocka, 
się e8to$c- Ze P° odzyskaniu Nie 
P r ^ b i ć  *’ i'ak dotąd, nie mógł 
^ c i t a Z . ^ d u  szarych miast
I S T ^ c h ,
fh.St0

 jwn, dopiero wobec
ru tprzeistoczenia się w 

PerSD?Q*We uzyskał nowe pię 
’* r, *a*nac y‘ Prezydent W a ­
nię °tt ^ 2ył przede wszystkim. 
5o?  20°’ H,e wyzyskany jedy- 
tljjj sta}y^ dla  ̂samego Płocka, w 
t iy ?  rna zf ś  procentach będzie 

i / j  rolnikom i prze- 
Ho>,erdzii dzkiemu. To samo 

W e*Prezyd. m. Łodzi, 
"‘a > U2yskałWyraŻając radość, że
So l ,ransrf a możność korzysta- 
NfeS koiei° rtu wodnego, fańsze- 

H h " ^ ancii^eg0‘ p rezes Izby 
< 7  r S 0Wei w  Łodzi pod- 

'ez znaczenie portu
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Gen. Kwaśniewski w imieniu 
Ligi Morskiej i Kolonialnej mó­
wił o Wiśle jako o szlaku wod­
nym, łączącym Bałtyk z Morzem 
Czarnym.

Ostatni zabrał głos min. Ulrich, 
zaznaczając, że komunikacje kole 
jowe, drogowe i wodne stanowią 
jedną całość i wzajemnie się zazę 
biają. Wszędzie chodzi przede 
wszystkim o taniość, sprawność 
i szybkość transportu, albowiem 
dobra komunikacja obniża koszta 
produkcji i zwiększa jej rentow­
ność. Nasza sieć dróg wodnych 
chociaż po latach niewoli jest za ­
niedbana i nieuregulowana, ale 
stwarza znakomite warunki komu 
nikacyjnc. Obecnie naczelnym 
punktem programu komunikacyj­
nego jest uregulowanie Wisły dla 
stworzenia drogi wodnej, łączącej 
centra kraju z morzem. Budowa 
nowego mostu na Wiśle, regula­
cja brzegów, założenie na wybrze 
żu bulwarów, oto są plany w sto­
sunku do Płocka, dla którego fakt 
otwarcia portu staje się przełomo 
wym momentem.

„W marszu zbliżania się do mo 
rza miasto Płock odgrywa rolę 
czołową” — oświadczył min. Ul­
rich, kończąc swe przemówienie.

Po poświęceniu portu przez bi­
skupa min. Ulrich przechodzi na 
sam brzeg nowo wybudowanego 
basenu portowego. Blade słońce 
łamie się w błękitno-szarych fa­
lach Wisły. Pod parą stoją ocze­
kując na gości cztery białe statki 
wiślane, udekorowane flagami.

Statek „Kościuszko” wyrusza 
pierwszy. Prując dziobem wodę 
na basenie, podpływa do wstęgi

vw&mot ;isftoySm
s
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Niszczyciele
ubezpieczeń

Prokuratura S. O. w Brzeża- 
nach wygotowała akt oskarżenia 
przeciw Komisarzowi U. S. w Brze 
żanach i Złoczowie Wawrzyńcowi 
Kazkowi, b. urzędnikowi U. S. w 
Stryju, zarzucając mu dopuszcze­
nie się nadużyć.

Przypominamy, że p. Kazek w 
okresie niszczenia samorządu w 
instytucjach ubezpieczeniowych, 
odegrał smutną rolę, jako b. dzia­
łacz robotniczy.

zamykającej wyjazd z basenu na 
„pełne wody“ rzeki.

Błysnęły nożyczki w ręku mini­
stra, czerwono - biała wstęga u- 
padla na fale, z kominów flotyli 
rzecznej zerwał się głośny, rados- 
ny krzyk syren: port otwarty.

Wypłynęły statki na wodę, prze 
płynęły wzdłuż brzegów starego 
grodu aż po pontony nowobudu- 
jącego się mostu. Na urwistym 
brzegu nęcił stary gród, do które­
go niestety, nie można było z bra ­
ku czasu ani na chwilę zajrzeć. 
Popłynęły białe stateczki z powro 
tem do portu poprzez szeroko ro­
zlane wspaniałe wody Wisły.

Krótka przechadzka po warszta 
tach na terenie portu i powrót do 
pociągu.

Jeszcze ostatnie spojrzenie na 
wieżyce kościołów, wyłaniające 
się z pośród złocistych koron je­
sienną barwą malowanych drzew.

Przy dźwiękach hymnu pociąg 
rusza z powrotem.

Już w drodze do Warszawy 
min. Ulrich zaprosił przedstawi­
cieli prasy na małą konferencję, 
w czasie której naszkicował plan 
rozbudowę żeglugi śródlądowej. 
Dostęp do morza nie będzie się za 
czynał w Gdyni lecz wzdłuż brze. 
gów Wisły, której wody płyną do 
Bałtyku, bo Wisła to rozszerzenie 
morza.

L. K.

P r a a w i i i c y  Z . N . P . k w  t u j ?
odbiór sum , otrzym anych

Od O ddziału Warszawsk. Zw.
Zaw. D rukarzy za tydz. 41 zł. 

0.1 O ddziału Warszawek. Zw. 
Zaw. D rukarzy sekcji skład.
m ajzynk.........................................

D rukarn ia  „UIasiewicza“ . .
D ruk. „Państwowa” (linotypy) 
D ruk. ,.Nasza D rukarnia . . 
D ruk. „W ierzbicki i S-ka“ . . 
D rukarnia „Państwowa” (tab e­

laryczna) ................................
D rukarn ia  „A. B. C.“ . . . 
O. p. Sm ulikowskiej . . . .  
Z ebrane wś ód nauczycieli . 
Od p. Jana Pokorskie ?e . . 
Od p. W ładysł. Daszow-kiego 
Od Ogniska Z .' N. P , z  pow.

M ł a w a .....................................
Od Ogniska W ieczfnia pow.

Mława . . . . . . .  • 
Od Ogniska Lipowiec, pow.

M ł a w a .....................................
O J Rady Okręgowej z kon­

ferencji w dn. 8.10 . . . .  
Od na tcr-cielstw a szkół powsz.

W a r s z a w y ................................
Od Związku Prac. Spółdz. . . 
Od prof. K otarbińskiego T a­

deusza .....................................
O * p. Z. K aniewskiej . . . .  
Od p. Jarzynianki z Jeziorny 
Od Spółdz. Cz. Harcerstwa . 
Od Ogniska Z.N.P. m. Mława 
Od Rady Kolejow ej . . . .  
Od p. Aleksandra W ótk’ . .
Cd Zw. Zaw. Prac. Ubeep.

Spółdz. W -w a ...........................
Be l im i e n n i e ................................
Od p. Kruczkowskiego Leona 
O J p. Kuźniewicza . . . .  
Od p. Artyniewiczowej . . . 
Od nauczycielstwa ze szkoły 

N r. 2 2 .....................................

50 00

15.00 
4.40 
0.00

23.50
38.55

26.85
24.50
11.00 

1.700.00
400,00
15.00

83 50

19.00

15.00

39.00

450.10
19.00

10.00
14.00
3.00

10.00 
61.00
30.00
17.00

300.a0
7A0
5.00
5.00
9.00

10.00

Wiadomości z całe! Polski
WSTRZĄSAJĄCA ZBRODNIA.
W e wsi Borowe, pow. ostrołę­

ckiego, wykryto wstrząsającą zbro 
dnię. Mieszkankę tej wsi Mariannę 
Kadelską znaleziono martwą na 
łóżku, skrępowaną chustami. Jak 
stwierdzono, mordercy dostali się 
do mieszkania przez okno j zrabo 
wali pierścionek zamordowanej, 
pieniądze j garderobę. Kadelska 
pobierała miesięczną rentę 105 zł. 
od rządu St. Zjedn. za syna, pole­
głego na wojnie. Poza tym otrzy­
mała jednorazową większą odpra 
wę z tego tytułu. Jak  wykazała 
sekcja zwłok, Kadelska została 
skrępowana już po zgonie. Po 
przedostaniu się do mieszkania 
mordercy udusili ją, poczem zabra 
li się do rabunku.

DZIEWIĘĆ GOSPODARSTW  
SPŁONĘŁO.

W e wsi Olszewice, pow. opo­
czyńskiego, w zagrodzie Józefa 
Pawlika wybuchł pożar, który 
przeniósł się następnie na sąsied­
nie zabudowania i zniszczył dosz­
czętnie 9 domów mieszkalnych 
wraz ze wszystkiemi zabudowa­
niami gospodarskiemi i tegorocz- 
nemi zbiorami. Straty wynoszą o- 
koło 35.000 zł. Pożar prawdopo­
dobnie wznieciły dzieci. W czasie 
akcji ratunkowej kilka osób doz­
nało lekkich poparzeń.

PORONIN I BUKOWINA 
ZELEKTRYFIKOWANE.

Do Min. Przemysłu j Handlu 
wpłynęło za pośrednictwem krak. 
Urzędu Wojewódzkiego podanie w 
sprawie nadania koncesji na o- 
świetlenie elektryczne dwóch gór­
skich uzdrowisk Poronina i Bu­
kowiny pod Zakopanem. Prąd po­
bierany byłby z elektrowni wodnej 
przy tartaku p. Chrapkiewicza w 
Poroninie. Zaprowadzenie elektry­
cznego oświetlenia w Poroninie i 
Bukowinie miałoby wielkie znaczę 
nie dla przyszłości tych miejsco­
wości klimatycznych.

SPORY W  ŁÓDZKIEJ GMINIE 
ŻYDOWSKIEJ.

Folkiści, sjoniści j mizrachiści, 
którzy wycofali swoich przedsta- 
wcieli z rady gmny wyznaniowej 
w Łodzi, mają przygotować zbio­
rowy memoriał, celem wręczenia 
go władzom administracyjnym, w 
którym domagać się będą rozwią­
zania rady i rozpisania nowych 
wyborów.

ZAPOWIEDŹ LEKKIEJ ZIMY?
W miejscowości Kijewo, pow. 

inowrocławski, obsiadły drzewa 
owocowe v/ dużej ilości chrabąsz­
cze. Meteorologia ludowa twier­
dzi, że zjawienie się chrabąszczy w 
październiku zapowiada łagodną 
zimę.
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W S IWalka z bandytami
pOa K a l i s z e m

R a je m zł. 3.443.60

Policja otrzymaJa wiadomość, 
iż w Będzinie pod Kaliszem, w za 
grodzie gospodarza Nowaka u- 
krywają się dwaj bandyci, którzy 
dokonali ostatnio wielu napadów 
rabunkowych i morderstw w oko­
licznych powiatach.

Silny oddział policji udał się 
samochodami do ws' i otoczył za­
grodę. Bandyci ukryli się w sto- 
dole. Na wezwmnie jeden z prze­
stępców Józef Rudziński, wyrzu 
cił rewolwer, a następnie sam wy 
szedł, oddając się w ręce policji.

Natomiast drugi z osaczonych 
Stanisław Lorenc, zabarykado­
wawszy wejście do stodoły, po­
witał zbliżających się policjantów 
strzałami. Policja odpowiedziała 
również strzałami. W czasie strze 
laniny dwu posterunkowych zo­
stało rannych.

Czterem opancerzonym poli­
cjantom udało się wreszcie pod 
osłoną tarcz, wrzucić do stodoły 
bomby z gazem oszałamiającym. 
Bandyta wystrzałem z rewolweru 
odebra? sobie wówczas życie.

H. W. Alen 1 2 6

„ . FILANTROPA
1 an9‘elskiego B . K o p e ló w n y )

Fair man — tak, jak i ty, wiem, że 
.**ie P°dobnego( albowiem niczego podob- 

&ie a'r,łiaI1 °' Sdy przyszli. Opowiem ci, co się stało. 
y Aa P o m y l i ł  się, aby obejrzeć dokładniej pa- 

na. OĈ e ‘ niezwłocznie wzrok jego padł na 
'ednym z pakietów. Było to nazwisko

P-akipf
V/ rt ce- Był cienki i lekki; — zawie- 

iśit ^ ł y ^ e l k i e h  danych, parę listów, pisanych 
^ O p^ek^j^P ierze do notatek — to samo było, 
x   ̂br*Vł V/ó później, w większości pakietów.

tQ 'v°2as na pismo na wierzchnim arkuszu 
N  Randolpha — i gdy tylko przeczy-

t̂>o?5Stosow Stęp>' zrozumial doskonale, jaki to przy- 
\  zos âl wobec dr. Dallowa, aby po-
\  p0va ’ Pik postąpił tego ranka.

l ty b !0ln CL co to było, Filu — rzekł Fair-
• V  ScJy z  ̂ Pov/*e,dz’‘a  ̂na moim miejscu. Wy-
T? t̂iuPełj?2riacz >̂ ie  byl° to coś, co groziło Dal
. Oh °ge „Ż* ^ u ą .  gdyby kiedykolwiek wyszło na 
W, 1 bh- róvw •

ki

^deż dodać, że było to coś, co uczy- 
« < V n ; ° d0b” ie z dobroci serca. Sprawiedli­
w e  W c ^lego wymaga, aby tak to osądzić.

a em tam przez parę minuti uświada- 
swego odkrycia. Nie czułem się

przez to lepiej; — nie stanowiło to dla mnie żadnej 
różnicy, Randolph zrobił wobec mnie co tylko mógł 
najgorszego. Ktoś inny, kogo również miał pod swą 
władzą, zapłacił mu widocznie kulą, a potem odszedł 
z papierami, które dotyczyły jego osoby. Ale co się 
mnie tyczyło, położenie moje nie stało się lepsze — 
i gdy tam stałem, ogarnęła mnie fala niewypowij- 
dzianej depresji. Pociły mi się dłonie, w uszach mi 
dzwoniło, a nogi miałem jak owinięte w watę. Do 
głowy przyszła mi pewna myśl. Obejrzałem szybka 
napisy na innych pakietach. Wszystkie miały najwi­
doczniej ten sam charakter. Chociaż żadne z na 
zwisk nie było mi znane, postanowiłem wyrządzić 
tym nieszczęsnym istotom przysługę i zniszczyć do 
wody ich potknięć w przeszłości — i włożyłem  
wszystkie, włącznie z papierami( dotyczącymi Dal­
lowa, do kieszeni marynarki,

...A potem, Filu, popatrzyłem na pierwszą stronicę 
rękopisu. Czy możesz sobie wyobrazić, co to było ? 
Rozumie sięf że nie możesz. To był rękopis książki, 
o którym wspominałeś mi nieraz. To był utwór We 
therilla.

— Co? — wykrzyknął T rent/— „Złamane skrzy 
dło“? Miał go w tym safesie? Rozumie się, gdzież 
indziej mógł być! A co się z nim stało, Bryanie? 
Wziąłeś z sobą? Policja go nie znalazła.

Fairman zwrócił twarz ku ziemi i kiwnął potaku­
jąco głową. — Wziąłem go — tak jest. Ukradłem, 
jeżeli wolisz, bo to w każdym razie było — )ak przy­
puszczam — legalną własnością Randolpha, — cho­
ciaż nie wyobrażam sobie, w jaki sposób do niej do­

szedł. A  może pożyczył od tego wstrętnego typa- 
który to napisał? Było m> wszystko jedno. W ie­
działem tylko, że nie zostawię tego haniebnego utwo­
ru, aby ktoś inny mógł go zobaczyć. To też wziąłem 
go pod pachę i zabrałem z sobą, — a w tym momen­
cie leży on na dnie kanału, zapakowany razem z inny 
mi papierami.

— Doskonale — rzekł Trent z żywym zadowole­
niem. — A potem co, Bryanie?

— Potem, gdy oglądałem te paczki listów—w więk­
szości z nich właśnie były listy — przyszło mi coś do 
głowy... Pomyślałem sobie, że napiszę pożegnalny 
list do ciebie, Filu, jako do swego najlepszego przy 
jaciela — i że zanim zrobię decydujący krok napiszę 
ci niektóre z tych rzeczy, które zazwyczaj zostawia 
się niewypowiedziane. Chciałem to zrobić w pocią 
gu. Miałem przy sobie pióro i ołówek i znaczki w pu 
gilaresie, — ale nie miałem papieru. W sypialni nie 
było żadnego, pobiegłem więc na dół, myśląc, że znaj 
dę jakiś papier w gabinecie.

Fairman wszedł dó frontowego pokoju na parte 
rze i odkręcił światła. Zobaczył odrazu biurko, a na 
nim otwartą z przodu szafeczkę, w której było pod 
dostatkiem tego, czego szukał. Wziął sobie kilki 
arkusików czystego papieru i koperty -- a gdy to ro 
bił( wzrok jego padł na nazwiska, wypisane na kart­
ce kalendarza, który stał na wierzchu szafeczki. 
W osłupieniu przyglądał się spisowi osób, który sta 
nowiłby taki wymowny dowód dla ludzi, szukających 
wyjaśnienia zagadki śmierci Randolpha. Czytał;

KWITNĄ JABŁONIE.

W kilku sadach w Dzięgielewie 
(pow. cieszyński) zakwitły po raz 
drugi jabłonie, pokrywając się pię­
knym kwieciem.

GRZESZOLSKA SKARŻY.
Pismo „Torpeda” otrzymało 

akt oskarżenia, w którym p. Grze 
szolska domaga się ukarania re­
daktora odpowiedzialnego za dru 
kowanie po śmierci Grzeszolskiego 
powieści p. t. „Tal”, osnutej na tle 
życia Grzeszolskich. Rozprawa od 
będzie się przed sądem okręgo­
wym w Katowicach.

POD KOŁAMI SAMOCHODU.
J. Grzenia z Kokoszyc, w pow. 

rybnickim, w drodze na pogrzeb 
wpadł pod samochód ciężarowy 
kopalni ,,Ema“ z Radlina. Przewie 
ziony do szpitala zmarł.

AUKCJE OWOCOWE 
W  POZNANIU.

Targi Poznańskie uzyskały ko,, 
cesję na organizowanie aukcji o- 
wocowych. Pierwszy targ  na owo 
ce ma się odbyć w dniach 14 — 16 
października. Przewidywane są 
duże możliwości lokowania towa­
ru w  Poznaniu, Gdyni, Bydgosz­
czy, Łodzi, Katowicach i W arsza­
wie.

Kącik radiowy
ROBOTNIK 11.10 FOLTMAN

ORKIESTRA P. R. W PARYŻU.

W tych dniach wyjechała do Pa­
ryża orkiestra symfoniczna Polskie­
go Radia, w składzie około 100 osób. 
Po wielkich sukcesach, odniesionych 
na koncertach publicznych, zorgani­
zowanych z okazji Fostivalu Sztuki 
Polskiej w Warsuawie, wystąpi or­
kiestra radiowa pod dyr. Grzegorza 
Fitelberga z trzema koncertami (14, 
15 i 16 b. na. o g. 21) w reprezenta­
cyjnej sali paryskiego teatru des 
Champs Elisćes. Sala ta mieści prze­
szło dwa tysiące osób.

„PIĘKNO MOWY POLSKIEJ”.
Audycja pod powyższym tytułettt, 

to kwadranse poetyckie, które będą 
miały na celu omówienie i zilustro­
wanie n aj ważni ej szych i najciekaw­
szych odmian języka poetyckiego.

Cykl „Piękno mowy polskiej” opra 
cowuje wybitny krytyk Franciszek 
Siedlecki.

Cykl ten zamknie odczyt, poświę­
cony istocie jeżyka poetyckiego, 
znaczeniu, jakie dla człowieka posia­
da poezja. Każdy kwadrans składać 
się bedzie z wstępnego obiśnienia. 
trwającego około 5 minut i z mniej 
więcej 10-minutowych recytacyf. wy 
branych utworów poetyckich, typo­
wych dla każdej odmiany poezji.

Pierwsza audycja nadana zostanie 
dziś o godz. 21.45.

R atio  warszawskie
ŚRODA, 13 października.

WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.20 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka. 7.00 Dzień 
nik poranny. 7.15 Muzyka. S.00 Au­
dycja dla szkół. 11.15 Audycja dla 
szkól. 11.40 Płyty. 11.57 Hejnał. 12.03 
Audycja południowa. 15.30 Wiadomo 
ści gospodarcze. 15.45 Chwilka py­
tań. 16.00 Uczmy się mówić. 16.50 
Pogadanka aktualna. 17.00 Tadeusz 
Kościuszko. 17.15 Tańce różnj-ch na­
rodów. 17.50 Bursztyn. 18.00 Wiado­
mości sportowe. 18.10 Płyty. 18.30 
Program na jutro. 18.85 Audycja dla 
wsi. 19.00 Bateria. 19.20 Pieśni ludo­
we. 19.45 Wartości pozytywne pesy. 
mizmu. 19.50 Pogadanka aktualna.
20.00 Płyty. 20.20 Recital śpiewaczy.
20.45 Dziennik wieczorny. Pogadan­
ka aktualna. 21.00 Koncert chopinow 
ski. 21.45 Kwadrans poezji. 22.00 Mu 
zyka do utworów Szekspira. 22.50 
Ostatnie w.adomości.
WARSZAWA II.

13.00 Płyty. 14.00 informacje. 14.05 
Pi-ogram na jutro. 14.10 Muzyka ka­
meralna. 15.00 Zanasy na zimę. 15.15 
Orkiestra. 18.00 Koncert solistów.
18.50 Płyty. 19.50 Życie kultu, alne 
stolicy. 19.55 Wiadomości sportowe.
20.00 Przerwa. 22.00 O kryteriach 
filmu.

CZWARTEK, 14 października
WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Muzyka. 7.00 Dzień 
nik poranny. 7.15 Muzyka, 8.00 Au­
dycja dla szkół. 8.10 Przerwa. 11.15 
Poranek muzyczny. 11.40 Scherza 
symfoniczne. 11.50 Hejnał. 12.03 Au­
dycja południowa. 15.30 Wiadomości 
gospodarcze. 15.45 Rozmowa muzyki 
z młodzieżą. 16.15 Melodie popularne.
16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 
Wiedza i książka. 17.15 Utwory Schu 
manna. 17.50 Poradnik sportowy.
18.00 Wiadomości sportowe. 18.10 
Skrzynka ogólna. 18.25 Muzyka. 18.30 
Program na jutro. 18.35 Audycja dla 
młodzieży wiejskiej, i.9.00 Teatr Wyo 
braźni. 19.30 Pieśni. 19.50 Pogadanka 
aktualna. 20.00 Wesele marynarzy.
20.45 Dziennik wieczorny. 2C.55 Prze­
rwa. 21.00 Koncert symfoniczny twór 
czości Karola Szymanowskiego. 22.50 
Ostatnie wiadomości.

WARSZAWA 11: 13.00 Płyty.
14.00 Informacje. 14.05 Program na 
jutro. 14.10 Zespół Józefa Stena. 15.00 
Jak spędzić święto? 15.10 Płyty, 18.00 
Koncert rozrywkow, . 19.00 Koncert 
solistów. 19.50 życie kulturalne s to i­
cy. 19.55 Wiadomości sportowe. 22.00 
Gawędy sztuczne. 22.13 Muzyka ta­
neczna.
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Majster  f r y z j e r s k i

bestia lsko  pob ił pracownika
Pracow nik fryzjerski tow . Gold­

berg, od kilku miesięcy pracow ał 
w zakładzie fryzjerskim p. Frosza 
Radzymińska 81^ P raga).

W zeszłym tygodniu p. Froszo- 
wj zachciało się wydalić t. Gold- 
berga, k tóry 'n ie chciał opuścić pla 
cówki pracy, mówiąc, że jest to 
placówka związkowa i tylko za 
zgodą związku może ją  opuścić. 
W tedy p. Frosz wraz z małżonką 
rzucili się na tow. Goldberga i 
bestialsko pobili go.

Kiedy przedstawiciel związku,

tow. Rychter, zgłosił się z inter­
w encją w tej spraw ie do w łaści­
ciela zakładu, p. Froszowa wezwą 
ła  policjanta, mówiąc, że „aw an­
turnicy teroryzują ją “.

P. Frosz niedawno wyrzucił na 
bruk swego pracownika, gdyż ów 
„śmiał żądać", aby go zapisano 
do Ubezpieczalni.

Związek Zaw. Prac. Fryzjer­
skich na Pradze zw raca się tą 
drogą do ludności tej dzielnicy o 
bojkotow anie tego zakładu fryzjer 
skiego p. Frosza.

Pobiły za „złe spojrzenie"
,Odważny” — w i ą c  b i j e

Wypadki doby-ubiegłej

11
Przeraźliwy krzyk mężczyzny 

ozległ się przy zbiegu ul. Królew 
sicie} i M arszałkowskiej. Przecho­
dnie i policjant ujrzeli osuw ające­
go się na chodnik, broczącego 
krwią studenta i jakiegoś osobni­
ka, który rzucił się do ucieczki w 
Ogród Saski. Za uciekającym po­
gonił policjant i po krótkim pości 
gu ujął spraw cę pobicia studenta. 
Zapytyw any o powód brutalnej na 
paści, oświadczył:

— Jestem odw ażny} wyćwiczo­
ny i nie pozwolę się prowokować.

— A w jaki sposób pobity stu­
dent sprow okow ał pana?

- -  Przyjrzał mi się za bardzo.
Jak się okazało, na przystanku 

ramwajowym, obok Ogrodu Sa­
skiego stał student Uniwersytetu 
j P., Stanisław Małkiewicz (Lesz 
no 69), obok niego zaś przystanął 
ja k iś  mężczyzna. W  pewnej chwili 
student odruchowo spojrzał na nie 
znajomego, ten zaś momentalnie 
uderzył M ałkiewicza pięścią mię­
dzy oczy, rozbijając mu okulary, 
M. osuną! się na chodnik. Spraw ­
cę pobicia policjant przeprowadzi!

P a  5 gr. i po  4 gr.
Wo-bec dotkliwego braku monet 

1 i 2-groszowych, co szczególnie 
daje się odczuw ać przy kupnie pu 
dełek zapałek po 4, lub 8 gr., Pol­
ski Monopol Zapałczany wypuścił 
na rynek pudełka w  cenie po 5 gr. 
z napisem na estetycznej etykie­
cie: „Przeciętnie 30 zapałek. Ce­
na 5 groszy".

do 12-go kom isariatu, gdzie podał 
się on za Leona Perlewskiego, u- 
rzędnika (Kopernika 16).

Kurs spółdzielczy
dla  d z i a ł a c z y  ro b o tn i c z y c h  

w W a r s z a w ie
Sekcja spółdzielcza T. U. R. or­

ganizuje w dniach od 16 do 18-go 
października 1937 roku 3-dniowy 

KURS SPÓŁDZIELCZY 
dla działaczy robotniczych w m. 
W arszawie.

Na kursie wykładać będą naj­
wybitniejsi prelegenci — spółdziel 
cy. Kurs bezpłatny. W ykłady bę­
dą odbyw ać się wieczorem.

Termin zapisów na kurs do 14 
października r. b. Zapisy przyj­
muje E. Osóbka, we wtorki i p iąt­
ki od godz. 18 — 20 w lokalu 
przy ul. M arszałkowskiej 85 m. 
4, tel. 964-20, lub codziennie od 
10 — 12, telefonicznie: Nr. 708-56.

Mowy urząd pocztowy
W dniu 12 października r. b., 

w dzielnicy pocztow ej W ola, przy 
ul. Karolkowej 36/44 (gm ach fa­
bryczny P. Z. „Philips" S. A.) — 
zostanie uruchomiony Urząd po­
cztowo - telekom unikacyjny „W ar 
szaw a 46".

U rząd ten będzie czynny w  dzia 
le pocztowym od godz. 8 do 20 
bez przerwy, w dziale zaś telefo- 
niczno - telegraficznym w godz. 
8 do 21-ej.

„RASOW Y" RABUNEK.
Na stacji w Sulejówku został za 

czepiony j pobity po różnych an­
tysemickich okrzykach Moszek 
Chajewicz, handlarz trzody z Ło­
dzi. W czasie napaści spraw ca 
zrabow ał Chajewiczowi 20 zł. j u- 
ciekł. Na wszczęty alram nad­
biegł policjant, który ujął napast­
nika. Jest to Jan W oliński, nig­
dzie nie meldowany. 
PRZYGNIECIONA BECZKĄ PIWA

W bram ie domu, ul. Gęsia 83, 
przygnieciony został beczką piwa, 
podczas przetaczania, 15-letni Kel 
man Gutbrot, uczeń szewcki (zam. 
tam że). Chłopca, który uległ zła­
mani upraw ej ręki, opatrzył lekarz 
w am bulatorium  Pogotowia. 
PRZYGNIECIONA ŚCIANA DRE­

WNIANĄ.
Przy ul. O stroroga 10, przygnie.

'ciona została rozebraną ścianą 
drewnianą, która przewróciła się, 
6-letnia W incentyna Kacprzaków- 
na (M łynarska 53). Lekarz w am ­
bulatorium  Pogotow ia udzielił 
dziecku pomocy, stw ierdzając o- 
gólne potłuczenie.

UDERZONY DRABINĄ.
Przy ul. Pańskiej 20, na prze­

chodzącego przez podwórze tra ­
garza, 70-letniego Mendla Gryn- 
sztejna (zam. tam że), upadła dra 
bina, raniąc go w głowę. Poszwan 
kowanego opatrzył lekarz w am ­
bulatorium Pogotowia.

PRZY PRACY.
Przy ul. Świętojerskiej 16, becz 

ka przygniotła 17-letniego Adolfa 
Nejmana, robotnika (Falenica), 
który doznał potłuczenia prawej 
ręki j nogi, co stwierdził lekarz 
na stacji Pogotowia.

Sprawa wystawy w Warsza^1
Jak dowiadujemy się spraw a projekt urządzenia «ryJak dowiadujemy się spraw a 

wielkiej wystawy w W arszaw ie bę 
dzie w najbliższej przyszłości roz­
patryw ana przez Radę Ministrów. 
Chodzi o urządzenie wielkiej wy 
stawy krajowej w roku 1944. Po. 
zostaje ostateczny wybór pomię­
dzy Poznaniem a W arszaw ą.

O ile Poznań posiada już urzą­
dzone tereny wystawowe, o tyle 
W arszaw a musiałaby takie tereny 
przygotować. W każdym razie sto­
lica kraju nie może pozostać bez 
terenów wystawowych. Wobec 
czego przypuszczalnie zwycięży

projekt urządzenia - „
W arszawie. Przeznaczon ^ c -
ten cel tereny przy al. 
kiej. Dodać należy, iż sV 
su była omawiana spra"^ -ej *. 
nia wystawy międzynaf0 
W arszawie. Jednak ze w 0jrZ'J' 
finansowych projekt zosU .̂ c! 
eony. W ówczas delegaci 3 
zaprojektowali wystawić 
w postaci... tunelu pod $\\ 
Wisły. Japończycy za»nier .„ą <* 
budować dzielnicę nńe?z 
szk’a i metalu.

Czego żąda Żoliborzi

a nieatawtecUueitę.o t£e kup<. 
ZAPRAWĘ DO PODŁCfe

BOX
i PASTĘ DO OBUWIA

BOX 4

Na posiedzeniu sekcji'urbanisty­
czno - technicznej Stow, żolibo- 
rzan zapadły następujące uchw a­
ły: 1) kontynuować starania o zor 
ganizowanie targow isk otwartych 
na Żoliborzu, czynnych w godzi­
nach rannych, a to wobec odległe-

Przymusowe wygładzanie
w arszaw skich podwórek

P R E M IE R A  „O ŻE N K U "
W T E A T R Z E  A T E N U M .

W p iątek  15 b. m. te a t r  A teneum  
w ystąpi z p rem ierą  jednej z n a j 
znakom itszych komedyj obyczajo­
wych li te ra tu ry  europejsk ie j, „Ożen­
ku" M ikołaja Gogola, w  przekładzie 
•Juliana Tuwim a. Inscen izacja  i r e ­
żyseria S tan isław y  Perzanow skiej. 
Dekoracje i kostium y przygotow uje 
W ładysław  D aszewski. W  roli głów ­
nej (Podkolesin) w ystąp i S te fa n  J a ­
racz. w innych: E w a Ronacka. H e­
lena G ruszecka, A nna Jaraczów na, 
S tan isław a Perzanow ska (sw a tk a ), 
Z ygm unt Chmielewski (Ja jeczn ica), 
Stai.-isław^ D anilew icz, M ichał K ali- 
nowicz. Józef K em pa. Ju liu sz  Ł usz­
czewski i Leszek Pośpiełowski.

P rem iera  „O żenku" za in au g u ru je  
nowy sezon te a tra ln y .
, Do środy włącznie „Ludzie na 
krze *, kom iedia, ciesząca sie rek o r­
dowym powodzeniem, g ra n a  przeszło 

T E A T R  W IE L K I. O sta tn ie  dni o- 
pe re tk a  „Słońce M eksyku".

T E A T R  N ARODOW Y. O sta tn ia  
seria  p rzedstaw ień „W ilków w  no­
cy" R ittnera .

W krótce „życie snem " C alderona. 
T E A T R  NOW Y. O sta tn ie  p rzed­

staw ien ia  k ap ita ln e j komedii P a ­
wlikowskiej „Dowód osobisty".

W próbach komedia Zapolskiej 
„S k is’*.

T E A T R  L E T N I. Dziś zabaw na 
kom edia F re d ry  „P rzy jac ie le".

T E A T R  PO LSK I g ra  jeszcze kil­
kanaście  razy  cieszącą sie o „ re » 
nym powodzeniem krotochw ile Rusz 
ko valdego „Jadzia-w dow a".

W  próbach xunva sztuka Z. N ow a­
kowskiego „G ałązka rozm arynu".

T E  - I K MA Y. Dziś i codziennie 
świeżo wznowiona, pełna sen tym en­
tu  i hum oru  kom edia F le rsa  i  Cail- 
lav e t‘a „P ap a" .

TEA TR  KAM ERALN Y  (S en a to r­
ska 29). Dziś i codziennie now a sz tu ­
ką G ojaw iczyńskiej p, t. „W spółcze­
sne", w roli gł. I G ryw ińska i J a . 
nusz Stachow ski.

T E A T R  M A L IC K IE J dale  dziś po 
ra z  o s ta tn i o g. 3.30 pop. „M arię 
S tu a r t"  Słowackiego, z M alicką, 
Bendą. N oubeltem , Ziem bińskim , 
Saw anem . Nowackim, Dobrowolskim. 
Zawistow skim , O sto-Suskim  i Mo­
drzewskim

Starosta grodzki śródmiejsko- 
warszawski zlustrow ał ponownie 
posesje, właściciele k tórych  nie 
zastosowali się dotychczas do na­
kazu starostwa ułożenia gładkiej 
naw ierzchni na dziedzińcach do­
mów, pom im o nałożonych na nich 
k a r  celem przym uszenia.

Z ekranu
CAPITOL: „ZNACHOR".

Poniew aż powieści Dołęgi Mosto­
wicza oiesizą się powodzeniem, było 
do przew idzenia, że i  p rzeróbka fil­
mowa jego  u tw oru  spotka się z ży­
czliwym przyjęciem  publiczności. 
Ju ż  sam o sensacyjne założenie in t ry ­
gi n ad a je  się doskonale jako  tem at 
filmowy. D obra przeróbka n a  ek ran  
A. S te rn a  zdołała tem at przedstaw ić 
w  form ie jak n a jb a rd z ie j korzystnej 
z podkreśleniem  efektów.

Skom plikow ana trag ed ia  profeso­
r a  W ilczura n a  ekran ie  przem aw ia 
do w idza w yraziściej, n iż do czytel­
n ik a  z k a r t  książki.

Jedynie , co m ożna zarzucić, to  ob­
ciążenie ta k  dobrego film u scenam i 
o poziomie tea trzy k u  am atorskiego 
w Pikutkow ie, w  rodzaju  sceny po­
jed n an ia  rodziców z lebkom yślńym  
synem  i t .  d.

R eżyseria całości udana. Znaczna 
daw ka hum oru zawsze dodaje o b ra ­
zowi w artości, a  tu  tego „odżywcze­
go" czynnika n ie  pożałowano. Mo­
m en ty  trag iczne  dociągnięto do n a ­
leżytego poziomu.

Z wykonawców Junosza - Stępow- 
ski dał k reac ję  nap raw dę  w ielką, ró ­
w ną tak im  trag ikom  ek ranu , ja k  
Jaun ings. W ielki a r ty s ta  sceniczny 
n a jb a rd z ie j ze w cnystkich naszych 

aktorów  odczuł i  zrozum iał g rę  na  
o g- 8 wieczorem, w ekranie. Jego  sylw etki w yróżniałv

™  » * &

Nie znalazłszy w żadnym  wy­
padku okoliczności uspraw iedli­
wiających te uchybienia, starosta 
grodzki postanow ił wystąpić do 
władz nadzorczych o nieum arza- 
nie odw ołań w odniesieniu do na­
łożonych grzywien i o w ykonanie 
zastępcze na koszt właścicieli do­
mów, nakazanych robót.

Naogół w starostw ie śródm iej­
skim tak  opornych właścicieli do­
mów jest niew ielu.

Co gra ją w teatrach?
młodzieży duże ulgi 

g. 8 „M ięczak"

przy

i Ma-

D lą 
kasie.

Co wieczór o 
licką n a  czele.

T E A T R  W IE L K A  R E W IA . Co­
dziennie kom edia m uzyczna „K ról 
n a  jed n ą  noc ’.

TEA T R  8.15. Dziś kom edia muzy. 
czna „N arzeczona zginęła" z Olą 
O barską.

C Y R U LIK  W A RSZA W SK I. Co­
dziennie sa ty ra  m uzyczna . J a ś  u 
ra ju  b ram ".

R O SY JS K IE  ST U D IO  D RA M A ­
TYCZNE (N ow y św ia t 19). .J e s ie n ­
ne skrzypce" Surguczow a.

O S T A T N IE  P R Z E D S T A W IE N IA  
„SŁOŃCA M E K SY K U "

W  T E A T R Z E  W IELK IM .
W spaniale w ystaw iona i ciesząca 

się n ’ezm iennym  powodzeniem od 6-u 
tygodni opere tką  „Słońce M eksyku" 
n a  scenie te a t ru  W ielkiego, g ra n a  
je s t codziennie o  g. 8 wieczorem, w

Kronika organlzacy na
P L E N A R N E  P O S IE D Z E N IE  W. 

OKK. P P S . P lenarne  posiedzenie 
W arsz. Okr. Kom. Rob. odbędzie się 
we czw artek  dn. 14 b. m. o godz. 
6.30, ul. D ługa 21.

D ZIEL N IC A  W OLA - CZY STE. 
Dziś o godz. 6.30 odbędzie się posie­
dzenie K om itetu dzielnicy. Obecność 
w szystkich członków obowiązkowa.

D Z IEL N IC A  P P S  „ŚRÓD M IEŚ­
C IE ". Posiedzenie K om itetu odbę­
dzie się dziś o godz. 7.30.

SE K C JA  PRA CO W N IK Ó W  U M Y ­
SŁOW YCH PPS . Posiedzenie Z arzą ­
du Sekcji odbędzie się dzaś w śro ­
dę o godz. 7 wiecz. w  lokalu przy  ul. 
W areckiej 7 (II p .). Obecność człon­
ków obowiązkowa.

„Palestyna w cbrezack"
W ystaw a obrazów T. M ichrow- 

skiego p. t. „P ejzaż  Ziemi Św iętej" 
o tw artą  12-X w lokalu Stow. Tech­
ników, Czackiego 3/5.

go terminu w ybudować'3 ■ 
hali targow ej; .f rz v /j

2) podjąć zabiegi o « ,
przez Ligę morską i k°10 - f. 
cinka brzegu Wisły, 
uwagę, że z klubu wios 1 ^  
L. M. i K. m ogą korzysta*- 
scy mieszkańcy Żoliborza- 
3) w związku z niedostaK ^ f  
szcze komunikacją m ięd#  
rzem i bardziej odległy111̂ . ^  
cami, rozpocząć starania 'v 0 i f  
cji tram wajów i autobuso* 
chomienie tymczasem 
nej linii autobusowej z jfOF 
do M okotowa najkrótsza

Kary za
chorych zakaźny1 #

W kilku wypadkach tija f̂u- 
fakt ukrywania chorych ooi^  
brzuszny lub szk arla tyny  flje tyUIŻ.UOZ1Iy iuu ^  *
obawiały się, aby choryct1 u F  
brano do szpitali. W ^  
kiego postępowania winm
ciągani do  n a jsu ro w sz e j  0 .̂5pÓ
dziainości. O ile lekarz j eS o„ f, 
winnym ukrywania, b ę d z '^ . ^  
ciągnięty również do odp° 
ności dyscyplinarnej.

m m m  p m m m m
DLA DOROSr/CH i DZIECI 
D Z I A C A  S M L / T E C Z f i J S  

I t A G O D / i /Ę

KIKACH

j OGŁOSZENIA DROBNE

I  6  ft ił  D £  ft 0  B A

UBIORY
1

Co wyświetlają Kio3'

męskie, okrycia damskie 
na dogodnych warunkach

TfilCHAŁ BOBER T i T
róg Dzielnej.

. . (w ystęp gościnny), M ary  
G abnelli, Szrotterów ną. Zayeaidą, 
Peteckim . Bolko, Zniczem i in . w  re ­
żyserii Leona Schillera, w  bajecznie 
kolorowych dekoracjach  Jarockiego i 
pod _ b a tu tą  kapelm istnzow ską B. 
Tyllii. J e s t  to  o s ta tn ia  seria  powo- 
dzeniowych p rzedstaw ień  „Słońca 
M eksyku" przed in a u g u ra c ją  sezonu 
w  driau 23 b. m .: „Legenda B ał­
tyku".

•

NOW A SZTU K A  ZYGM UNTA 
NOAVAKOWSKIEGO 

W  T E A T R Z E  POLSKIM .
T e a tr  Polski n a  in au g u rac ję  sezo­

n u  zimowego tego te a t ru  w ystaw i 
niebaw em  komedię Z. N owakow skie­
go p. t. „G ałązka rozm arynu".

W ystaw ienie tęgo 5-aktow ego wi­
dow iska scenicznego, obrazującego 
w szeregu barw nych scenach dzieje 
jednego plu tonu Legionów —  będzie 
jednym  z najw iększych przedsię­
wzięć inscenizacyi technicznych, ja ­
kie osta tn im i czasy te a t r  podejm o­
wał.

P rem iera , k tó ra  obudziła ogrom ne 
zain teresow anie, przew idziana jest 
w  końcu bieżącego miesiąca.

cji, a  postać p ro f. W ilczura, to  skoń 
czone arcydzieło kunsztu  aktorskiego.

Obok odtw órcy ro li głów nej, wy- 
b ija  się przede w szystkim  Ćwikliń- j 
ska, pełną wdzięku na ekran ie , ja k  
i na  scenie. W ielki ta le n t p. Ćwi­
k lińsk iej ukazu je  naim coraz to  no ­
we możliwości, a  je j k reac je  film o­
w e są godne je j w ystępów  te a t ra l­
nych. N ie można, n iestety , powiedzieć 
tego o W ęgrzynie, k tóry , acz oddaw- 
n a  zw iązany z X Muzą, grzeszy 
sta le  zby tn ią  sztyw nością i monoto­
n ią  m aski.

Z młodego „na ry b k a"  Barszczew ­
ska zasługu je  na  szczerą pochwałę, 
na tom ias t Zacharew icz zaczyna się 
m anierow ać.

N a specjalną uw agę zasługuje 
w yjątkow o dobrego udźwiękowienia 
obrazu. B udzą się nadzieje, że m o­
że w reszcie rodzim y film  ukończył 
okres „raczkow ania" i mocniej s ta ­
nie na drodze ku swemu rozwojowi.

n-n.

|  XiiftfiO I STOEMZ g
Maszyny Siaaera

3 złote tygodniowo. Chłodna 42— 13, 
P ańska  40/22. Dzwonić 679-17. 117

E M E B L E

A A TAPCZANY, otomany, fote-
“  le - łóżka, kozetki, krzesła, 

warunki najwygodniejsze, ceny ni­
skie. Wytwórnia, Żelazna 20. ' 135

1  RflBIO I I K M U M  1
t f A m n  najnow sze modele, lam - 

u  powe, od zł. 100. Philip , 
sa  na  15 r a t  m iesięcznych. Patefony , 
p ły ty . Zegarki kieszonkowe, stołowe, 
i ręczne. Rowery na  częściach angiel­
skich. W arunki nadzw yczaj dogodne. 
D!a urzędników — pracow ników  pań 
stwow yeh — sam orządow ych specjał 
ne ulgi. „Radio - Select", M arszał­
kow ska 147. 204

A D R IA : „A tak  o świcie".
ANTLNEA: „M °skw a . Szanghaj" .
AM OR: „M atu ra"  i „Łowca przygód"
A CR O N : „A da, to  nie w ypada" i

„3 siero tk i".
AS: „T rędow ata".
A TLA N TIC : „O sta tn ia  noc skazań­

ca",
B AŁTYK : „Zaginiony horyzont". 
BIS: „Rok 2000" i „O sta tn i poganin" 
CASINO : „W sieci w ywiadu". 
CA PITO L: „Znachor".
COLOSSEUM : „N arodziny gw iazdy" 
CZARY: „U cieczka T arzana" i  do . 

datk i.
E L IT E : „Kain i M abel" i „Zbunto- 

w ana".
E U R O PA : „K ról i chórzystka". 
FA M A : „Błazen".
FIL H A R M O N IA : „Praw o młodości".
FLO R ID A : „S zarża  lekkiej b rygady ‘

i „O rzeł czy reszka".
FO RU M : „R am ona" i „W ładca pod­

wodnego śyyiata".
GDYNIA: „Ty, co w O strej świecisz 

b ram ie" i dodatki.
G LO RIA: „T rędow ata" i mecz boks 

Luis.B radd°ck.
HOLLYW OOD: „P a t i Patachon  w

ra ju "  i dodatki,
H E L IO S: „T rędow ata" i „Ordynat, 

Michorowski".
JU R A T A : „W  blasku słońca" I „M a­

ły lord".
IM PER IA L : „H isto ria  jednej nocy".
IT A L IA : „Ku wolności".
KOMETA (Chłodna 4 9 ): „D yplo . 

m atyczna żona" i rew ia.

MAJESTIC; „Dama Ka«*

M A JE ST IC
w niedziele i św. o 12 * * r

DAMA a
KAMELIO#*

G A R B O  -  .
Ba l k o n  1 f ł

M W  Doz W . m  p<

7 5  s f .  *1.1 1
M IE JSK I: „K rólow a tańc^

M I E J S K I

•  X  KOMETA

R o  Z ł i  S  ! T E
Y U fj 1 Y  lom bardow e,. biżuterię,

“ * b ry lan ty  kupuje m a g a ­
zyn jub ilersk i H efen M iodowa 2. 91

Hino- 
leatr
ul. C hłodna 43, te l. 6.48-51.

(Komedia muzyczna)
Ka scenie rew ia

MĘ2CZY2NI sto procent sil 
męskich uzyska 

Pan, stosu jąc a p a ra t nr. 111. N auko­
wą broszurę , w ysyłam y bezpłatnie, 
dyskre tn ie  „Inventus*, W arszaw a, 
Aleje Jerozolim skie 35. (;s

M ARS: „W ierna Rzeka".
M ASKA: „Pokusa" i „ św ia t je s t za- 

k 0cliany".

METKO: „ślubow anie".
M EW A : „Zapomnianą sym fonia" i

„S enorjta w m asce".
M U CHA : „Mój pan m ąż" i „Mściwy 

jeździec",
NÓW A l OM BOLA; „żona czy sekre. 

ta rk a"  i „N a zgliszczach szczęścia".

Pff*'11I eieonorj. r „ t e
, Vlrgtnta' 8 * i r*

Jamę*

bilety ulgowe za wyJ4 
m i e r . sobót J

PETIT TRIANON: ‘ , f
ki" i „Bez świadków 

P A N :  „Skłamałam* hrn Sft>
d°- rodak'"

POPULARNY: „Pan r >>
je" i rewia. jrat*‘ ‘ ^

PROMIEŃ: „Tańczący P 
weselna". . . bryJ

PRAGA: „Szarża l<?kkieJ 
rewia.

PRASKIE OKO: 
i „Wielki plan". f i
dam dziecka". . . .„ua" ’ ’

RAJ: „M°ja gwiazdę
Barnuma". .ojk

RIALTO: ,Eskapada". .
RENA: „Anna Karenin 

wielkiego miasta",
RIVIERA: „Barbara K 
ROMA: „Kala Nag“. . jod*' }', j 
ROXY: „King K™* gt’0 p ^ je* 
SOKÓŁ: ..Truxy i >> hate  ̂ .* 

b°n .„(P

„Szarża

..Sam

SO KÓ Ł:’’„T ruxy"
SO REN TO : „M ali . . . „ i d

z

R ed a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : LU D W IK  W I N l  tU O K .

„C yrk na  okręcie 
STYLOWY: „Ziemia 
STUDIO: „W ładca" 
ŚWIATOWID: „Kap,t8 
SFINkS: „Dybuk".  ̂ f
ŚWIT: „Rose Marie"-
ŚW IA T: „Srebrna t0

chana rodzinka".

TON: „Nicpoń" i d°d*ł ^  / '  
UCIECHA: „Łódź P«d^  i ^
UNIA: „W zam'eci %e 

dCWia- 
VICTORIA (Mai*z 

„Siódme niebo".

Odbito w dnukarni Sp. iNakładowo W ydawniczej „Robotnik**, W ar8z»wa'


